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K U R JE R  W IL E Ń S K I
N IE Z A L F 2 k T  d z i e n n i k  d e h o k n a t y c z n y

bombardowanie Daggatour
C a ra z  t r u d n ie j  w a l c z y ć  W ł o c h o m  z  E t jo p a m i

W a R SZAW A  (Pat)—  Na podstawie 
wiadomości zr źródeł francuskich i an­
gielskich P A T  podaje następuj ;t y komu 
nikat o sytuacji na froncie w dniu ‘iii 
bież. jn,

0

Specjalny koreipomieni Harasa do­
nosi z Addis Abeby, iż dzisiaj rano lot 
nictwo w łoskie rozwinęło oarazo ożywio 
ną akcję. 4 samoloty zbomnardow-ały 
Itagp bou r i ostrzelały mieszkańców z 
karabinów' maszynowych. eo —  jak 
przypuszczają — pociągnęło za sobą o- 
fiary w śród ludności cywilnej. Następ 
nie samoloty te odleciały w kierunku re 
jonu Dagainodo na południowy zachód 
od Daggaoour Dwa samoloty przełecia 
ły nad mi. jscowością Aicha w pobliżu 
granicy Sornalji francuskiej prawdopodo 
bnit- celem dokonania zdjęć fotograficz­
nych.

Z  Itessie donoszą, iż samoloty włos 
ki* przeleciały ponow nie nad Chorom  
wpobliżu jczrra Aszaugi O iem  tego ra- 
idu było prawdopodobnie wykryeie kum 
erntraeji wojsk abisj oskich.

P IER ŚC IEŃ  W OJSK ETIO PSK IC H  

ZACIEŚNIA  SBfJ.

Pozatcm i ze źródeł francuskich i an 
gielskieh donoszą z A t;l‘ Vbeby, ze 
picrści. n wojsk abisynskich dokoła Ma 
kalle z dniem każdym zacieśnia się co 
raz bardziej. A rin gi rasa Momonghcta 
posuwa się w kierunku południowo- 
wschodnim. W o j. ka rasa Scymiaia i ra­
sa Kassa atakują W łochow pomiędzy 
przełęczą Afgaga a Abbi Addi na prze 
strzeni 100 Łhn. Jeżeli oddziały abisyń- 
skie zajmą Abbi Addi, to wówczas ko­
munikacjo W łochów z Maknlle może 
być poważnie zagrożona.

W  PR/YSZŁYM  TYGO DNII RĘCłĄ 
ZA ZA R TF  W A LK I.

Cesarz Hailc Scllasic w j dał zr sw e j 
głównej kwatery w Dcssic rozitazy woj 
skoin sw ym, operującym na froncie pół 
nocnym Reuter przewiduje, iż walki, 
jakie będą toczyły się w przyszłym ty­
godniu, będą należały do niesłychanie 
zajadłych.

Itołychczas nie wyjaśniła się sytua­
cjo w Abbi Addi. W edług wiadomości ze 
źródeł angielskich, stolica Tembienu 
*na jduje się rzekome w rękach szczepów 
abisynskich, które są obecnie w posia­
n i a  postawy operacyjnej, pozwalającej 
-m na zagrożenie połączeniom konmni 
^ O jn y m  z Makałle.

łW łosi tw iertizą, iż w Abbi Addi na­

stąpiło połączenie kolumny włoskiej, któ 
ra 22 bm wytrzymała atak pięeioiysięez 
nego oddziału abisyń* Liego, z kolumną 
posiłkow ą

Alibi Addi poriadu wielkie znacze­
nie strategiczne, ponieważ zamyka do­
stęp oddziałom abisyńskim. które prze­
nikały w głąb Tembien.

Włosi pod Tembien używali gazów
PARYŻ (P a ł) — Agencja Hava\a do 

nosi z Addis Abeby: Negus wystosował 
notę protestacyjną, do Ligi Narodów1 
przeciwko stosowaniu przez W łochów  
gazów trujących podczas odwrotu 1 z

%>r o t e s t  n e g u s a
rejonu Teotbicn. Pozatcm nota zawiera 
protest przeciwko morilowaniu ludności 
cywilnej przez, wojska włoskie po tym 
odwroi ie oraz przeciwko obrabowaniu  
1 ilku kościołów.

Włosi czuwają na morzu Śiódzlfcuinbm

Finlandia. p iro g a  
Estonji w śledztwie

r.ł LLliN’. (Pat) Urzędnicy policji politycznej 
finlandzkiej przybyli tu dla przyjścia z pomo­
cą poliej* estońskiej w dochodzeniu w sprawie 
spisku b. kombatantów. Spodziewane są nowe 
aresztowania.

Jednocześnie przedstawleicic policji estoń- 
sa iij przybyli do llelsingforsu. aby prowadzić 
dochodzenie w miejsca, gdzie znajdowała się 
glówru  kwatera spiskowców. Aresztowano m. 
■u. majora wojsk finlandzkich, który dostarczał 
spiskowcom granaty.

Krążą pogłoski, że przywódca b. kombatan­
tów estońskich Sirk opuścił Finlupdję i usitisje 
ukryć się w Szwecji. !

, Priećatawiciei Sowieiół Eyinera si£ 
stosonkór z kominternem

M O S K W A  (P a t). Agencja  Tass ogłasza tekst 
noty przesianej rządow i urugw ajskiem u .p rzez  
posła sow ieck iego w  M on lcrid eó  M inkina w  

w iązko  z zerw an iem  przez U rugw aj stosunków 

dyp lom atycznych  zo Zw iązk iem  Sow ieckim .

.Minkin podkreśla w  sw ej nocie, iż rząd Z.

S. U. It. n ie pozostaje  w żadnych stosim s.ich z 

m iędzynarodów ką kom unistyczną i że wobec te 

go odrzuca w szelką odpow iedzia ln o  ,c za akc ję  
tej m iędzynarodów ki. Nota stw ierdza, iż poseł 

stwo /S liH  nie udzielało n igdy żadnego popar 

Cia stronn ictwom  kom unistycznym  w An.„,-yce 
P ołudn iow ej i nic p rzekazyw ało  im żadnycl. za 
siłkuw m ułerjulnych.

W zakończtfiiiu nota ośw iadcza, źe Takty cy 

towanc przez rzą-d u rugw ajski są n iepraw dziw e 

i energiczni, protestu je p rzeciw ko w . suwanym  
o skarżęiiioiu.

n , — ta —
’Pra?i3 in:Ijard lirois ijdały wiochy 

na  w y p r a w ę »  A f r y c e
K Z Y M .  ( ,  a i ) ,  l  c h w a l o n y  w  d n i u  d z i s i e j s z y m  

p r c l  i n t r a r z  b u d ż e t o w y  na  r o k  l!(.Y8-87 z a i . i . k a  
s i ę  [>o S i r o n i e  w y d a t k ó w  c y f r ą  20 ,29  m i l i a r d ó w  

a  p n  s t r o n i ł  i l i . e . m d ó w  c y t r ą  20 ,:! m i l  j a r d ó w  l i ­
r ó w  B u d ż e t  o n e j i n u j e  t y l k o  w y d a t k i  i d o c h o d y  
zw y c  i j i". B u d ż e t e m  n i c  są  o b j ę t e  i i a d z w y .  zaś  
" c  w y d a t k i  n a  k a m p a n i ę  w A f r y c e  w s c h o d n i e j  
t u i  t e ż  n a d z w y c z a j n e  d o e l m d y  k t ó r e  n a  l o k r y  
e r  t y c h  w y d a t k ó w  b ę d ą  m u s ia ł y  h y c  p r z e w i ­
d z i a n e

B u d ż e t  n a  t .  1 i t łM . i ó  z o s t a ł  z a m k n i ę t y ’ d e f i  
r y t e m  2 i n d j a r d y  ;t0  i n i l j o u ó w  ( i r ó w .  \  c z e g o  

!I7.» m i l j ó n ó w  s t a n o w i ą  n a d z w y c z a j n e  w y u i r t k i  
nu  k a n i p a n j ę  w A f r y c e  W s c h o d n i e j .

W io tk ie  pogotow ie  wojenne na morz.ii Śródz.iemnem jest p rzedm iotem  ogó lnego  zainteresowania.
.Włosi um ocnili na niein szereg pu lik iów , ostatn io , np wyspę Dodckanez. Nu zd jęciu  —  ohri.zek 
z. wyspy Uhodos: gubernator le j wyspy przyjnn i jc dclilad i w łosk ic li oddziałów  wo,cnnycli.

Mussolini o stanowisku i sytuacji Włoch
RZYM  (Pal) —  D-zi: odbyło się pod 

przewodnictwem Miissoliniego posiedzę 
aie rady mi*nA1rcV\s Komunikat urzę­
dowy wydany po posiedzeniu stwierdza, 
ze Mussolini przedstawił ministrom spra 
wozdanie na temal ostatnich wydarzeń 
na terenie m iędzynarowym.

Zwracając szczególną uwagę, na „pro  
w izoryczne" propozycje  paryskie, Mus- 
sotini podkreślił, iż propozycje te były 
bardzo dalekie od zaspokojenia mini­
malnych żądali włoskicli, zwłaszcza z

Demarche Francji i Anglji w Berlinie
w sprawie ktaipedzkiej

L O N D Y N  (Pat) —  Z miarodajnych 
* ródt*l brytyjskich korespondent 1'AT‘a 
•n»Vf ulojc się, w  nastąpiła łączna de- 
óutrcli,. brytyjsKO-francuska w sprawie

il*cdy w Rei linie.
Ze strony rządu litewskiego zwróć#
^  I tmtlynie i Paryżu uwagę na to,

^  Litwa Wypełniła z Jaknajwiększa skru 
PUlatiniseią zalecenia mocarstw eo do 
“P* *'vh dliwego wykonywania statutu 

■jpedzkiego, ale że ta bezstronność, wy 
azana przez rząd litewski doprowadziła 
»  nadużyw ania władzy przez eJenien- 
y niemieckie, sprawujące wskutek opu- 
o«»w ania dyrektorjatu władzę w Kłajpe

dzie. Rząd litewski zaproponował wobec 
tego, aby mocarstwa, poręczające ścisłe 
wykonywanie statutu kłajpedzkiege, 
zwróciły uwagę rządu niemieckiego na 
ten slsm rzeczy, zaogniający stosunki 
niemiecko-litewskie.

Doinarehe W . łtrytanji i Francji ii 
rządu niemieckiego została dokonana w  
celu doprowadzenia do odprężenia sytu- 
aeji. Rządy mocarstw, podejmujących 
demarche, zaproponowały rządów i Rze 
szy dokonanie wzajemnej wymiany wńę- 
źniów politycznych pomiędzy Niemcami 
a Litwą. Odpowiedź rządu niemieckie 
go nie jest jeszcze wiadoma

jAm kln  w idzen ia  hezpieezeń.sl\v:t gran ie  
ora/ ho/.pięt. zeu-Jw.t jmtldiinych włos 
kielt. P ro { )o z v e ję  Ie iij iadfy jodnnk zm az  
f)o icli og łoszen iu  zan im  w ie lka  rada la- 
izys lów  niogłtt zgodn ie  ze Sweini o p ra w  
ti ien iami j(' zhailae. P o w o d ó w  upadkii 
tych crsiłowaó, k ló ryc lt  w y ra zem  b y ły  
) ) ro j )o zv e je  (itiryskie, s/.ideat należy wt 
ł-ą(istnie poztt grtm icam i W łoeh. eo uzna 
ne jesl już w szędz ie  p rzez  ludzi dob re j  
woli.

Skolei Mussolini n:t podstawić doku-
nienlow ziluslrował obszernii'

PO LO ŻlaN IE  W tM S K O W i:
IV ERYTREI i SO M A l.H

ze szczególnein uw/ględnienit m froidu 
pólnoent'go gdzie wojska włoskie kon­
centrują-się i umacniają na osiągniętych 
pozycjach. ,

Mossolim przedstawił dalej
DANI s t a t y s t y c z n i : d o t y c z ą c e  

ZEIORKI ZŁO TA
i porikrt shł pl('biseyto\vy chtirtikler tej 
mtdiifesiacji, która odbyła >ię sanior/u 
tnie i praw ie bezimiennie i przytoczył 
.>zereg wzruszających epizodów- tej ak 
eji. Mussolini podniósł wielką rolę ko 
biel włoskich w  „pleb iscycie złota“ .

W A LK A  PRZECIW ’ O R L Ę Ż C M C  
C O SPO D A R C ZE M r  

oświadczył dalej Mussolini —  toczy się 
w sposób Kwarty przy  skutecznej współ 
pracv czynników produkcji i wymiany. 
W obec wysokiego poczucia obywate l­

ski. gn rolniclwa. przemy sin i bandu sta 
ły sic zbyteczne wszelkie nad/ vyczajne 
!'ormy ttslawodawcze, klóre nie są ró\, 
nież przew idywane na przsszłosc 1'ract 
korporacyj idtt w kierunku mak^ymtd 
nego w \ korzystania zasobiiw krtijtt oraz 
w \ nal('zienia miiterjałów i -.ttrowców za 
.•■lępczycli W końeti htlego zbier/ln się 
walit(‘ zgromadzenie wsz.y.dkich korpo 
rtteyj w liczbie '2'2.

Następnie Mussolini po in form ował 
rade ministrów o ostatnich zarządzi - 
niaeh dotyczących wojsk wewnątrz kra 
ju or tz wysiłków dokonanych przez 
przemysł wojenny stojący pod kierów 
nictwa m koniisnrjalu produkcji wojen- 
noj.

PÓ w ysłuc.łianiu sprawuzdtinia Mus- 
soliniego na femnt ostatnich ukłtulów 
handlowycli z Audra lją , W ęgram i, Niem 
rami i Szwajctirjl) oraz po przyjęciu do 
wiadomości dyrcl tyw udzielonycli przez 
rz.ąd włosk. delegacji na konferencję 
morską w Londynie, rada mmistrow- u- 
chwaliła znaczną ilość dekretów 

* * *

B /YM . (t’ at). „tiio rn a le  ( f l t a l ia 1', om aw ia jąc  

dzis iejsze uchwały rady mnn.strów. stw ierdza, iż 

ośw iadczen ie Musscdinicgo zam yka dyskusię roz 

poczętą na temat losów  planu parysk iego. P lan  

par.sk i —  pisze dziennik —  nie upadt z powodu 

m ow y, w ygłoszonej przez M ussolin iogo dnia 18 

październ ika w  P on tyn ji, gdyż n arodzi! się i 
zm arł bez żadnego współudziału  w łosk iego.
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NA ŚWIĘTA
T Y L K O

PIWA i LEMONIADY „SZOPEN"
Na Święta!

Piękną zasądę o jców naszych 
PrzyoDlekajmy w piękny czyn 
Gdy miod lub wino ptyńie z czaszy 
Miech to POLSKI będzie płyn.

H. Makowski,
Kruszwica.

Niemieckie warunki porozumienia
z Francją

Oficjalny komentarz niemiecki do mowy Lavala
V

R F R L IN  (Pat) —  Komentując ostat 
nią mowę I.avala, 1 liplom.tiisclu* 1’ oh- 
tisclio Korrcspondcnz pisze, że zbliżenie 
niemioi ko-fe;ineuskie pozostała nadal 
eclem polityki niemieckiej. A jeżeli do-i 
5yche/-ismvo slarania w  tym kierunku 
napotykały pewne f rudfiości. to w yn ika ­
ją  one wyłącznie z takiu wysunięcia 
przez Francję znanej fo rm u ły  o zbio- 
rowem  bezpieczeńsiwic, co w  Niemczech 
musiało w yw o łać  uzasadnione zastrze­
żenia

interpretacja Lavala, tlołycsaea pak 
łu fraiieu.sko-sowieekiego, nie może roz 
prószyć trosk, jakie pakt te wywołał w 
Niemezeeh. A jego ratyfikacja  przez par 
lament francuski nic ułatwi zbliżenia 
nic miecko-francu.ękiego. Dijdomniische 
Politisclic Korrcspondcnz polemizuje 
z twierdzeniem, jakoby pakt ten zgodny 
był ze statutem Ligi.

Nie należy kwesljonować pisze 
Dibl Pol. Kor “  szczerości zapewnień, 
złożonych przt z Lavala, iż projekt fran 
cu ,ko - sowiet ki nie jest skierowany 
przec iw  Niemcom. Nie chodzi tu bo­
w iem  o zapewnienie, lecz o ob jektywne 
możliwości. jakie  właśnie nastręcza pakt 
fran rusko-sowiecki w- związku z paktem 
sow iecko-ezeskim.

Arl\ kuł Dipl. Korrcspondcnz kończy 
się podkrt sleniem że przezw yciężenie 
sprzeczności oraz zbliżenie międzj itaro 
danii może być dokonane tylko w atmo­
sferze wzajemnego zaufania, a jeżeli z 
jedne j strony okazuje się stale ty lko  nie

o 4 grttsze n:> kilogramie
od t stycznia

ufność i podejrzliwość, to nie można, 
n.imo wszystkich przychylnych  słów, na 
takiej podstawie oczekiwać jak ichko l­
w iek  postępów na drodze zbliżenia.

W A R S Z A W A  (P a ł) —  f kazało się 
rozporządzenie ministra skarbu obni­
żające cenę soli białej z, tli* na 32 groszy 
za kilogram.

7 £ / . £ / . OD WŁASN. KO R ESP. Z  W ARSZA WJr.

Na terenie całego- :an:twa
BĘDZIE 5 IZB PRACY

Zostały już opracowani w głównych ealą Poiskę: warszawsko —  łódzka, śłą- 
zarysaeh tezy dotyczące powołania do. sko —  dąbrowsko —  krauowska, poinor 
życia izb pracy. Projektowane jest utwo sku —  poznańska, ziem północno-wsełio 
rżenie 5 izb, obejmujących działalnością dnieli i ziem południowo- wschodnich.

t

Podatek od wynagrodzeń w naturze
Jak się dow iadu jem y. ópracowTany duszdw pulilicznycii. 

już został projekt rozporządzenia  Rady Projekt dotyczy tych funkcjonarju- 
Mm.strów. rcgidujący sprawę wymagro szy państw., k tórzy  korzystają z. tniesz i 
dzeń w naturze podlegających specjał- kań służbowych, otrzym ują ordynacje, | 
nemu podatkowi od y\ y nagród zeń z fu u użytkują grunty i t. p.

Notarjaly na teranie apelacji wileńskiej
l  kazało się rozporządz.enic ministra 

Sprawiedliwości ustalające ilość stano­
wisk notarjatu, których ma być na ten* 
nic całego kraju 780.

W  apelacji w ileńskiej ustalono: w ok

ręgu Sądu O kręgow ego  w  Grodnie 14 
notarjatów, w okr. S. O. w Now ogródku  

J) notarjatów, w okr. S O. w Pińsku 
17 notarjatów i w okr. S. O. w W iln ie  

20 notfU'jatów._______________________

W stuąsy podziemie
w  DOłuaniottryth Niemczech i w  Szwajcarii

Kównie* S *w *jcarji uadohodrą wiadomo*

ZASTOSaWAHIt:
GRYC^i ?R i£ 7 IE B l§N IE  
B D L E  G Ł O W Y  Z E B d W ik p

ZąPAjĄC OOYGINALNYCM PROSZKdw rs r*e» MGUTKiEM
h -J~TT7T:(! ' ,7 .T^IT .jMKtenfJaK

gdyż sa Jui naślacown.ł twa. 
0«rv»»*ALNt PR05ZKJ .MI4SENO-NERVOSIN'z K0GUTKIĘ5

Noi l . MI«.»e*0-NEOVON*- S, rei ‘ -

B E R LIN . tPat). Ubiegłej noc;, ok. godz. 4-ej 
w całych Niemczech południowych, a zwłaszcza 
w dolinie górnego biegu Renu. odczuto „bardzo 
silnie dwukrotnie |io sobie następujące Wstrząsy 
podziemne.

W edlug doniesień, otrzymanych ze stacyj *eis 
inografieznych w Karlsruhe i Heidelbergu, trzę 
sienie to, którego ogni .ko znajdowało się w sto 
liey Rastattu. a wice w  odległości ok. 100 km., 
naieżalo do najsilniejszych, jakie miały miejsce 
od łat kilkudziesięciu. Objęło ono obszar 60 łys. 
km. kw. w różnych miastach, jak  Karlsruhe, Ita 
den -  - itądcn oraz Pirmasens, wśród ludności wy­
buchła panika, mieszkańcy w  pospieehu opusz 
i zali mieszkania, uciekając na ulice l p lace. L i 
czne domy wykazują szczeliny i pęknięcia. Nu  
wielu budynkach kominy zawaliły się.

ei. iż w  tym samym ecasię odczuto tum silne 
dwukrotne wstrząsy.

Rozporządzenie wchodzi w życic z 
dniem 1 stycznia 15)36 roku z tein, że 
sprzedawcy soli z wyjątkiem hurtowni­
ków, za których pośrednictwem Polski 
Monopol Solny wprowadza sól do obro­
tu, mogą jeszcze dnia 5 stycznia 1936 r 
sprzedawać sól białą po cenie wyższej od 
32 gr. w* granicach do 36 gr. za kilo­
gram.

 oOo-----

K ro n ik a  telegraficzna
—  W Y B O R Y  N O W E G O  P a TR-JARCHY E K U  

MENIC.ZNF.GO na m iejsce zm arłego  Foc jusza  
drugiego odbędą się za tydzień. .Tak m ówią, naj 
w ięcej szant ma m etropolita  chaleedoński Sar 
deon.

—  E O T N IC Y  P I IA R A liO l)  1 K I.E IN  P A D L I 
O F IA R ą  K A TA S TR O FA  w chw ili startu z W u 
iii R a lfa  w Sudanie, gdy p ode jm ow a li da lszy e- 
lap lotu P a r y ż — M adagaskar. P liarabod  zosta ł 
zab ity na m iejscu, a K lein  m ając zm iażdżone o- 
bic nogi po k ilku godzinach zm arł.

—  Z D E R Z Y Ł Y  SIĘ  D W A  P O C IĄ G I na lin ji 
k o le jow e  j Salzburg— Insbruek na stacji I inn. 
Obie lokom otyw y są ca łkow ic ie  zn .szczone. 10 
pasażerów  jesl c iężko  rannych.

W IE L K IE  S ZA JK I B A N D Y T Ó W , pocho­
dzące z M andżurii, jak  donosi Havas, zb liża ją  
się do Pekinu, od k tórego są oddalone za lęd w ie  
o 15 kim. Randyci sp londrow ali po d rodze liczne 
w ioski i m iasteczka, k tóryrh  m ieszkańcy zb ieg li 
do Pekinu.

—  NA W Y B R Z E Ż A C H  A T L A N T Y K U  S Z A L E  
JE R U R ZA  ŚN IE ŻN A  90 osób u lrac iło  życie. 
S traty w yrządzone przez śnieg i w .rhurę sięga ją 
wielu m iljon ów  dola rów . W  dalszym  ciągu pa 
na je  silny m róz.

Zgon lorda Readlnęa
L O N D Y N  (Pat) —  Dziś popołudniu 

zmarł w Londynie jeden z najznakomit 
szych mężów stanu 20-go wieku, lord 
Reading,

Yalladares utworzył nowy gabinet w Biszpanji
M A D R Y T  (Pat) ■ Portela Yallud-ares 

utworzył rząd. Skład jogo jest następu 
jąry: Portela Yalladares —  prezes rady 
ministrów i minister spraw wewnętrzn., 
minister w o jny  —  gen. Molcro, m arynar­
ki —  admirał Azarola, sprawiedliwości 
i ministerstwo pracy — Recerra, m in i­
sterstwo oświat, —  Yalłałobos. roboty

Prawosławny zjazd diecezjalny w Grodnie

Cirilo dcl Rio, rolnictwo, przemysł i han  
d. 1 —  Mendizabal, f.nanse Rico
Aveł!o,

Minister spraw zagranicznych jeszcze 
nic 7*r>stał min now a ny.

(Fo togra fje  Valladarcsa i wiadomości 
o dymisji starego rządu poda jem y na

możność swobodnego rozwoju ! 
mówien iu  biskupa chór wykonał

GRODNO (Pat) —  Dziś rozpoczął 
się w Grodnie Zjazd Djecezj:iln\ ducho­
wieństwa i ludności prawosławnej d jo 
cezji grodzieńskiej, który obraduje pod 
przewodnictwem  biskupa Antoniusa.

l ’ o uroczystem nabożeństwie odpra­
w iono m odły za pomyślność Rzplitej 
polskiej, poe/eni biskup o tw orzy ł  obrn 
dy. wygłasz; jije j irzem ów nnte  w języku 
polskim poświęcając specjalny ustęp 
pamięci Marszałka Piłsudskiego twór 
cy  niepodległości Państwa Polskiego, w 
ktorcm Cerkiew prawosławna znalazła

" o  lirze 
pienia 

żałobne.
Następnie uczestników* Zjazdu powi 

tał w imieniu w o j  białostockiego sta­
rosta grodzieński odczytując pismo w o ­
jewody- wystosowane z okazji otwarcia 
Zja/.du Skolei biskup Antonius odczytał 
treść depeszy hołdowniczej, w\słanej do 
Prezydenta Rzplitej oraz dopesze do p. 
prem jera Kościałkowskiego, Generalne 
go  Inspektor;) Sił Zbrojnych gen. Rydz 
'śmigłego, ministrów W ł. Rac/kiewicza 
i Świętosławskiego, m etropolity D jonize 
go Oraz w ojewody białostockiego i no­
wogródzkiego.

Dziekan grodzieński ks. Sahajkowski 
podziękował przedstawicielom władz za

obecność ich na Zjeżdzie. zapewniając 
przy tern o ca łkow ite j  lo jalności ludności

publiczne i nuniMers!wo komunikacji sir. 3-ej).

Losy konkursu na powieść P.A. L
prawosławnej dla Państwa
poczein wzniósł okrzyk 
pospolitej

Obrady Zjazdu z ikończom 
w dniu 31 grudnia rb

Polskiego, 
na cześć Rzeczy

zostana

W A R S Z A W A . (P a l). W  dniu 30 grudnia 1935 
roku odbyło  się posiedzen ie sądu konkursow ego, 
og łoszonego  p rzez K siążn icę Atłas pod p rotekto  
rem P o lsk ie j Akadem ji L ite ra tu ry

W  zebraniu  sądu w zię li udzia ł: p rzew od n i­
czący sądu .Tuljusz Kaden Bandrowski, członku 
w ie sądu: K aro l Irzykow sk i, dr. Stanisław  Fur 
m anik, dyr książn icy atlas dr. Jan P iątek , Jt*

P  A I A JC  Najweselsze;

‘ fcpJliaoi
| J  y ■! I iji , Ceny z w y k ł e  — nie podwyższone.

Niemiecka',1 Niemiecka 1

n in ie jszem  skłaaa 
S zanow nej K lijen te li 

i jedn ocześn ie  
zaprasza na

„ N O W A  50 S F 0 D A "
Najlepsze iyczem a  Noworoczne

sonHaaie Nowego R oku , kd̂ k Uaĉ dzesp3oi'rintynćznpe^

Restauracia-Bar „BRISTOL
\Vilro. Mickiewicza 2

Tradycylne Spotkanie Nowego Roku 1936

cc

rzy  Szaniawski, E w a Szelburg Zarem bina, Jut- 
jan W o łoszyn ow sk i p ro f. Tadeusz Z ie liń sk i i 
dyr. biura P A L , M ichał Rusinek.

W  czasie obrad sądu z ło ży ły  spraw ozdan ia  
ze swycli prąc jioszrzegó lne sekcje, jicczem  po 
stanow iono jirzeznarzyć  do driif{ieąo czvtam a 
uastęjm jące u tw ory : ..Żyw oty ludzi n ieśw iętych  
„K o k ie tk a ", „N a  podw órzu  byfa  studnia", „M o  
lo w id ła ", „C zerw ie  w y jie tz ły ", „Seans o |>..ilej“ , 
„Po lę jii.^ n i" „Że lazna  korona ‘ S łoneczny sy­
stem " „A rk a  N oego ", „W ła d czyń ; swego jian a ", 
„P łu g i w słońcu "

Co do dojiuszczem a k ilku  innych jirac do dru 
giego -zytania, zapadn ie dodatkow a decyzja  w  
ciągu n ajb liższych  czterech tygodn i

Au torow ie  |>ra< u icprzeznaczonych  do d ru ­
giego  czytan ia będą m ogli odebrać m anuskrypty 
w  czasie od 1 lutego do 99 lutego 193(5 roku.

Osoby zpoza W arsza w y  w inny nadesłać I zł. 
w znaczkach pocztow ych  na koszty jirzesyłk i. 

■łewfl * ’ .

Pożary w  Edynburgu 
I Sheffieldzie
3 osoby sołonąły

LO N D YN . (Pat). Jak donoszą z Edynburga, 
przy pożarze jednego z tamtejszych hotelów, po  
mimo wysilkóiw straży ogniowej. 3 osoby zginę 

ły w  płomieniach. 7 osób eiężko poparzonych  

jirzewieziono do szpitali.
Jak donoszą z Sheffield gwałtowny po*ar 

zniszczył niemal całkowicie gmach teatru, znaj 
dujący się w samem centrum miusta
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F E R
w  łonie prawicy francuskie]

Paryż, w grudniu.
Ostatnie wydarzenia  na terenie po li­

tyki m iędzynaroodwej oraz zm iany w sy 
tuacji wewnętrznej w yw o ła ły  już poważ 
ne tarcia w  łonie ugrupowań lewico 
wych. które w niektórych wypadkach, 
jak np. w  grupie socjalistycznej, zakoń­
czy ły  się wystąpieniem oponentów partji 
i założeniem nowego stronnictwa F e r ­
menty, jak ie  istnieją w  partji radykalnej 
dotychczas jeszcze nie zakończyły się wy 
klarowaniem  sytuacji. W  dalszym ciągu 
buwicm istnieje opozyeja młodych rady­
kałów przeciwko linji polityczne Hcrrio 
la, która staje się coraz to m niej popular 
na w  grupie radykalnej,. N iem nie j jed ­
nak lewe skrzydło partji nie zdoby ło się 
dotychczas na decydujące wystąpienie i 
na ujęcie w  swe ręce steru partji. N ie ­
wątp liw ie  sytuacja ta wkrótce się nic 
wyjaśn i i młodzi radykali w  dalszym cią 
gu, pom im o ustąpienia Herriota z preze 
sury partji, będą się znajdować w  częs 
c iow e j opozycji do k ie row n ików  polity 
cznych grupy których zadanie polegać 
będzie na godzeniu dwóch sprzecznych 
tendencyj i zachowy waniu w ten sposób 
jedności partji.

Praw ica francuska, rozbiła na drobne 
grupv, za jm owała  dotychczas w  kwest- 
jach polityki m iędzynarodowej i wewnę 
trznej stanowisko raczej jednolite. W o 
statnieb czasach daje się jednak zauwa 
żyć  pewne niezadowolenie, które wywo- 
h ije  coraz to bardzie j poważne fermenty' 
w  poszczególnych ugrupowaniach. Lea ­
der federacji republikańskiej Marin, 
znajduje się obecnie w  podobnej sytua­
cji jak Herriot. Marin zresztą, podobnie 
jak Herriot, wchodzi w  skład rządu jako 
minister bez teki. Analogja nie ogran i­
cza się zresztą ty lko do tego. Stanowisko 
Marina w rządzie w yw o łu je  bow iem, po 
dobnie jak i stanowisko llerr io ln , powa 
żne n iezadow oPn ie  w  łonie własnej gru 
p y  parlamentarnej. W yra z i ło  się to już 
przed kilku miesiącami w czasie kongre 
su federacji republikańskiej, gdy okaza 
ło  się iż istnie je poważna różnica pog lą ­
dów  m iedzy poszczególnymi działacza- 
m., a min. Marinem, któremu zarzucano 
zbytnią ustępliwość wobec lewicy. T o  nie 
zadowolen ie prze jaw iło  się ostatnio rów’ 
nic z na łaniach prasy’, m in. w wystą­
pieniach publicysty Lc  Gri\a na łamach 
,,Ami cłu Peup lc“ .

Współny front prawicy nie został u 
trzymany również pomiędzy ligami gdzie 

Crr»ix de Feu “  od początku wyraźn ie 
sie odgraniczało od innych ugrupowani, 
zarów-no politycznych, jak i ,. l igowycli“ .

(O d  naszego korespondenta)
Po wystąpieniu dep. Ybarnegaraya w’ Iz. 
bić deputowanych z ramienia „Croix  dc 
Feu ‘ ‘ dep. Ta itt inger w imieniu „Jcunes- 
ses Patriotes'* a Jean-Renand jako kie- 
rowmik „Solidarności francuskiej*1 —  ost 
ro atakowali płk. de la Rocqui a starając 
się wyzyskać pewnie rozczarowanie, ja ­
kie w-ywołało wystąpienie sztfa  . (iroix 
de Feu .

Wspomniane, drobne zresztą, tarcia, 
są wynikiem przyczyn wypływających z 
zakresu polityki wewnętrznej. Prawica 
nie potrafiła bow iem  wyzyskać pom yśl­
nej dla siebie konjim ktury politycznej, 
k tórej punktem kulm inacyjnym był 
dzień fi lutego, i fakt ten w yw ołu je  zro 
zurn.i«łe niezadowolenie u niektórych 
młodych działaczy i parlamentarzystów, 
k tórzy czyn ią  z te go zarzut starym kie­
row n ikom  prawicy. Istnieją jednak róż 
nic*- poglądów’ także W zakresie po lity ­
ki zagranicznej. Jest to wyn ik iem  z. jod 
nej strony sytuacji jaka powslała nasku 
tek konfliktu włosko-abisyńskiego. a z 
drugie j slrony w yp ływ a  to również z pe 
wnej dezorjemaoji, której przyczyn nnle 
ży  znów szukać w próbach porozum ie­
nia fraiicusko-riicinicckicgo i po lityce, 
zagranicznej prcmjcra Lavalą. N iem iec­
kie próby nawiązania kontaktu nic zalo 
łały w praw dz ie  zapuścić korzeni w Pary 
żu, ale w  każdym razie wywołały one pe­
wnego rodzaju zamieszanie pojęć, do 
czego przyczyniło się również to, że pakt 
franeusko-.sowdeeki został przy jęty przez 
praw irę jako ..inaluni neecssariuin4*, Zgo 
dzono się nań, gdyż ohnwuano się, by 
nie doszło w  przeciw nycm razie do poro ­

zumienia sowiecko-nieinic-ekiego. Pra­
wica obawia się jednak w dalszym cią­
gu ingerencji Sowietów w wewnętrzną 
politykę Francji. nic mów iąc już o tern, 
że pakt został podpisany bez uprzednie 
go uregulowania sprawy dawnych dłu­
gów  rosyjskich. W tych wTarunkach nie­
którzy politycy prawicowi zastanawiają 
się nad tein. czy nie lepiej, zamiast pak 
tu sowieckiego, postarać się o uoprowa 
dzenie do bezpośredniego porozumienia 
z Niemcami Zwolennikiem tego ro/wią 
zanin stał się ostatnio szef ...Teunesses 
Patriotes * dep Taitt inger Na leży  jed ­
nak zauważyć, że w  tym wypadku sta­
nowisko Taittingera i n iektórych prawd 
cowych przyw ódców  organizacyj I> kom 
bntanlów’, napotyka na powTażne sprzęci 
W’y zi strony większości p raw icy , która 
przeciwna jest jednak tego rodzaju poro 
zumieniu i wypowdada się raczej za poli 
tyką. prowadzoną przez premjera Lava- 
la.

W upomniane różnice zdań nie przy 
brały dotychczas takich rozm iarów, by 
mogło to poci.(gnąc za solią jakieś 
powftrniejszę konsekwencji o .- iHycwe. 
Świadczą one jednak 0 jiewnyc.Ii t> rn n n  
lach, które przy  ogólnej ocenie sytuacji 
należy brac pod uwagę, o ile nie chce 
się operować martwem i kiksy ftkacjami. 
M ożliwe jest bow iem , że te różnice zdań 
zaakeentują się jeszcze w  przyszłości, 
a w lcdy  mogą się one w yraz ić  już w  
pewnych faktach polityczny cli o bar­
dziej ogolnem znaczeniu.

J. Rrzekow.sk i.

■ u

„Pokó{ zaku,vnle pe*d opieką naszych oaanetów

Uiki napis spolkiu' m ożna na .namiotach czo łow ych  kulani \.łoskk-h.

Spełnianie się 
proroctwa

W  roku 1830 kilkunastoletni, a już 
olśniewający przebłyskami genjuszu I,er 
montow napisał prze jm ujący w swem 
w izjonerstwie wiersz, zatytułowany —  
„Predskazan je  * (Przepow iednia ):

..Naslan iet ao<l, Rossii c zo rn y j god,
K ogda  carie j korona upadiot,
Zabudict czerń k nim  preżn iu ju  lubow '
I p iszczą m nogich budiet śmiert* i k row ‘ ; 
Kogda d ic t i i j ,  kogda n iew innych  żon 
N izw ie rgn u ly j n ie zaszczytit zakon 
K ogda czum a od sm radnych m io rlw ych  tiet 
Naczniot brod it średi p iccza lnycli sieł —  
Cztoby płatkom  iz c iiiżin  w yżyw a ł 
1 stanic! gład siej b iedn yj k ra j tierzał*;
I za riew o  okras ił w ołny nck.
W  tot dieii jaw n s ia  m oszczn yj cze łow iek  —
I ty je go  uznajesz. —  i pajm iosz,
Zaczicn i w  rukie je go  bu tatnyj noź.
I go rie  d la tie liia ! T w o j ptacz tw o j ston 
Jemu togda pokażetsia śm ieszon 
t liu ilie l wsio użasno, czorno w  niem  
Kak d lin n y j płaszcz s k łon iaszczym sia  p ierom ".

W podtytule tej poetyck ie j w iz j i  mło 
dociany autor dodał: „E to  .nic czta“  (To  
marzenie). Tu jest obojętne, c zy  autor o 
tern marzy ł, czy pisał z bólem, czy tego 
pragnął, lub chciał uniknąć. Stosunek 
Lerm ontowa, jako  obywatela, ustępuje

tu na pian dalszy przed rolą kassamlryc* 
negn pToroka, który z wtaściwem swej 
poetyck ie j wyobraźn i wieszczbiarstwom 
wryczuł i przcpow ie ilz ia ł to, co w niecałe 
sto lat potem spełniło się z niesamowitą 
dokładnością

Jak się to wszystko zaczęło, len nieu 
stępliwy pocłiod ku rewolucji rosyjskiej, 
której oczekiwanie i nadejście, zapobie­
ganie i zwalczanie, przygo tow yw an ie  i a 
poteozowame, śmiertelna obawa jednych 
i entuzjastyczna tęsknota drugich, stano­
wi treść dzie jów  socjalnych społeczeńst­
wa rosyjskiego zeszłego stulecia, wie cos 
niecoś każdy przeciętny inteligent Po 
przez Pugaczcwszczyznę i k rw aw y  grad 
kartaczy, dziesiątkujący na Placu Senac 
kim zbuntowane oddziały w-ojska /rewo] 
towan&gp przez deknbryslów, poprzez o 
f ic j i łn ą  doktrynę uwarowowską „samo 
dierżaw’je prawosław je  i narodnos(“ , po 
przez panslav’ izm, jako  ukryte narzę­
dzie iinperj ilizmu w  szatach p o z ' irn‘'go 
„w yzw a lan ia  ludów*' („...słow janskije 
rucz’ i soljutsja w  russkom morie, onol 
izsochniet, —  wot wopros!**), pojirzcz. ni 
bilizm, znamionujący najgłębszą prost­
rację ducha ludzkiego, szamocącego się 
w karbach potęgi i uci.,ku, stosowanego 
elegancko urękawicznioncmi dłońmi w y ­
twornych  o i icerów  żandarmerji, poprzez 
ssyłkę, !ka1orgę i Sybir teror, bomby.

zamachy i brauniiigi, poprzez najwyższe 
wzloty, najświętsze samozaparcia swego 
ja, swego osobistego szczęścia przyszłoś 
ci i karjery  dziesiątków’ i setek ludzi, po 
święcą jącyeb na ołtarzu idei wszystko, 
wraz ze swojem życiem —  szła myśl o- 
by wid ciska, myśl rewolucyjna, myśl od 
rodzcńcza rosyjska.

A le  dopiero Jan Kucbarzewski*) uka­
zał nam i odsłonił te bezdenne głębie i 
bagna, wwżyny i przepaści, przez które 
wiodła wyznaczona siłą nieubłaganą dzit 
jó w  droga „O d  białego caratu do czer­
wonego*. Z niepospolitym talentem lii 
storyka i publicysty od lat kilkunastu 
prowadzi Kucharzów tki nieprzerwaną 
pracę nad zgłębieniem i odtworzeniem 
dzie jowego  procesu Rosji, usiłując w yka  
zać. psychikę Rosjanina, ,w którego od 
rębnościach duchowych, a n ietyiko w* 
przebiegu historji, w idzi genezę najw ięk 
szej rewolucji świata.

W szystk ie stany, warstwy, grupy i kia 
sy społeczne, szlachta, mieszczanie cliło 
pi, inteligencja, raznoczyńcy, dygnitarze, 
n iewoln icy i w ładcy (5-tej części świata, 
żandarmi i rewolucjoniści, policja i cer 
Uiew, szkołv i więzienia, szpiclostwo, de 
nuncjaeje i bogoiskatielstwo, kultura i 
je j  na jwyższy w yk w it  cyw il izacy jny  a 
obok głęboki analfabetyzm, ciemnota i 
skrajna nędza —  wszystko to odtwarza

Przesilenie gabinetowe 
w fliszpanji

‘ J

Yulladares.

iMADJU T, (PAT ). —  Prezes rudy mi 
lustrów VaUadarcs oświadczył przedsta 
wi< iclom prasy, iż złożył on na ręce pre 
zydenta republiki dymisje całego gabine- 
tu.

M ADRYT, (PA T ). —  Przyczyną d j 
misji rządu Yalladaresa było nicporozu 
mienie, jakie wynikło pomiędzy prcirtje 
rem a kilkoma mhi tatra mi.

M ADRYT, (PAT), —  Prezydent repu­
bliki Zamorra powierzył "dymisjonowa- . 
nemu prrni jerowi Yalhuiares owi utwo­
rzenie .rządu centrowego“.

Manewry floty francuskiej 
na nobrzeżu Afryki

P A R Y / , (P A T )  —  ,,Le Matin * donosi 
z Rrestu, że pomewraż ćwiczenia m ary ­
narzy drugiej eskadry są zwyk le  w  po 
cząfku roku uniemożliw iane przez nie­
pogodę, panującą na kanale I.a Manche- 
i w  jio łnocnej części Atlantyku, przeto 
ćwiczenia z im owe 193(5 r. odbędą się 
przy wybrzeżach afrykańskich. Eskadra 
pod dowództwem  wiceadmirała Darlan 
odpłynie dnia l i  stycznia do Dnkaru, 
gdzie znajdować się będzie baza je j zao 
patrzenia. W  czasie drogi dokonywane 
bedą rozmaiło  m anewry i ćwiczenia. -  
Termin powrotu, eskadn nic jest jtsz- 
eze określony

Murzyni Afryki Połutin. 
w cbronie E tP p ji

IŹWUIN. (Pul-) Agciifja Reutera a most • 
Btoein-Fonloin (stolicii prowincji Oranje): Odbył 
się tu zjazd przeszło tysiąca tubylców zc wszysł 
kich stron unji poludniowo-afrykaiiskicj, w  sp ia  

wic iiilzictcnia pomocy Abisyujl w jej lieroieznej 
walee przeeiwRo najazdowi włoskiemu.

Zjazd uchwali! rezolucję domagającą się oa 
I.igi Narodów  zastosowania woliee W łoch wszel 
kich niożliwyeti sunkcjj i utworzenia m ilitar­
nego bloku państw przeciwko Wiochom.

Kueharzewski z temperamentem publicy 
sty, k rytycyzm em  historyka i w n ik liw o  
ścią doskonałego psychologa. Ostatni, 
siódmy tom z cytowanego cvklu, zatytu 
łowanv „T r iu m f  reakcji '* w sposób plas 
tyczny ukazuje nam zdecydowany prze 
łom, jaki nastąpił w społeczne j myśli ro  
sy.jskicj, kiedy to z drogi narodowolczesl 
wa, uprawianego przez ludową organiza 
cję „Z iem ia i Wola'*, w.skutek narastają 
cvch jirzemian socjalnych myśl ta wesz­
ła na tory do jrzewającego  wtedy marksi 
zmu, reprezentowanego przez tworzącą 
su. socjal demokracje. S-j to juz czasy A- 
leksandra 111.

Zamach bom łiowy na karetę carską 
lU marca 1881 roku która siłą eksjilozji 
rozleciała się w drzazgi, jak zabawka z 
porcelany, szarpiąc w  kawałki ciało A.- 
leksandra 11. był ostatnim b ;storv> znym 
czynem za panowania tego monarchy.
W  kilka tygodni późnie j 5 szubienic 
wzniesionych dla zamachowców’ puhlicz 
nie zainaugurowało panowanie jego  sy­
na, Aleksandra 111.

"Uratować Rosję przed grożącą katast 
ro lą  mogła ty lko  droga reform, na którą 
jednak Aleksander U l  wstąpić nie m iał 
ani odwagi ani zapału twórczego. Cdięci 
i ambicji tworzenia now’ej Rosji młody 
car nie posiadał, zrozumienia konieczno 
ści re form  ustrojowych nie okazał, prze
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DOBRZI JEST BYĆ M AH ARADŻĄ W TYCH  
CZASACH.

Maharadża Padała jest nietyfikn jednym z naj 
w pływowszych książki 1 uily j, ale również i naj 
bogatszym wśród nich, eo też jest nielada w y­
czynem. Majątek Maharudży nic da się wprost 
ocenić, zdaje się, że i 0 1 1  sam nie byłby w stanie 
go określić. Hojny, bo i jest z czego, mahara­
dża rozdaje wspaniale, bezcenne upominki sw o­
im krewnym, dworzanom, faworytkom. Kołje  
brylantowe, naszyjniki z pereł, drogich kamieni, 
przepyszne pierścienie —  wszystko to daruje 
maharadża na prawo i lewo każdemu, kogo na­
potka w  przystępie dobrego humoru. Ostatnio 
bawił maharadża w  Londynie, gdzie bywał czę­
stym gościem w  pracowniach malarzy i w klu­
bach artystycznych.

Po powrocie maharadży do kraju otri.j mai 
od niego list malarz-akadcmik, portrecista Sa- 
lisbury. List był conajmniej niezwykły. Mahara 
dża zapraszał w nim malarza, aby przyjechał 
do Inciyj. do Patiala. a to w  celu spurtretnwania 
gospodarza. W  liście tłumaczy muharadżu za 
prosiny i wyjaśnia powody, dla których nie 
mógł pojechać do Louuynu, aby tum pozować 
artyście do portretu. Otóż płaszcz koronacyjny  
1 insygnja są tak drogocenne, iż eksperci osza 
co wali je na fi mil jonów funtów (blisko IfiO miij. 
złotych). Żadne z towarzystw asekuracyjnych  
nie ehee wziąć na siebie ryzyka ubezpieczenia 
tak cennego transportu przez ocean. A książę 
nie ehee się dać portretować inaczej, niż w pełni 
swyełi atrybutów monarszych. Skoro maharadża 
nie może przyjechać do malarza, musi malarz 
pojechać do maharadży. Nie trzeba dodawać, żc 
mistrz Salisbury będzie no królewsku wynagro- 
dziuy za swoją pracę i żc niemało jego kolegów  
po pędzlu zazdrości mu napewno wycieczki po 
zlotc runo do Indyj.

...TAKA JF.STFM?14

W  dzienniku japońskim „Nislii-.Ni.hi-.Schim- 
bun" ukazało się ogłoszenie, w którcm kandy­
datka do stanu małżeńskiego podaje swój ryso­
pis w sposób dośe malowniczy: ...Icstt-m wiotka 
jak  rusałka, włosy moje są czarno-niebieskie, 
czoło mam otwarte, oczy moje błyszczą jak gwia  
zdy, ręce —  podobne liljom, glos jak  dzwonek 
srebrny. M ój przyszły mąż niechaj oceni te dary 
i pamięta, że są one więcej warte niż posag, 
Który oirzymam od moich rodziców1*. Możnaby  
się posprzeczać z autorką na temat stylu, cel­
ności określeń i porównań, ale trzeba jej przy- 
z,noć bezspornie, że skromnością nie grzeszy.

nikliwo.sei po litycznej nic miał żirdnej. 
W stąp ił  na drogę najmniejszego oporu 

kontynuował zapoczątkowany na 
schyłku rządów ojca 'zdecydowany abso 
Inlyzni.

Opin jc oficj: Incj Rosji form ułował 
Kalkow i 1’ohicdonoscew, wszechwładny 
ober-prokurator 8\\ Synodu. O b i j  byli 
zdama, że wszystkie niedole Rosji są stu  
tkiem Ustępstw i słabości rządu.

Śmierć Aleksandra I ł  —  mawiał Po 
biedonoscew —  stanowi winę zbiorową 
tycli, co już gotow i liyh rozluźnić cugle 
w ładzy i odstąpić od świętych zasad sa 
władztwa.
Ypoteoza najczarniejszt j  reakcji osiągnę 

ła swoje apogeum. Świętych zasad sa- 
n iow fadztw a" przestrzegano wiec ściśle. 
Me anachroniczny despotyzm okupiono 
teraz całkowitą izolacji) ideową Rosji • 
zamknięciem  się przed Europą Jeśli Mi 
kołaja I nazywano żandarmem Europy, 
to Aleksander I I I  poprzestał na roli łan  
darnin Rosji.

W yryw an ie  chwastów rewolucyjnych, 
p rzyw racan ie  czystości dawnych urzą­
dzeń. odwiecznych narzędzi caratu sta­
ło się hasłem. Pod  pojęcie rewolucji  pod 
ciągano wszystko co  nie zgadzało dę z 
wznow ionem  mikoła jów skiem trójhas- 
łem (samowładzwo, prawosławje, naród 
nost-). po jm owanem  jako obowiązek ru

syfikadji całego państwa i życie wewmę 
Irzne Rosji stało się terenem n ieusta ją­
cej walki wszelkienn środkami z n a j­
mniejszym ob jawem  ruchu społecznego.

..Ciemnota i hiernwść mas —  mówi 
Kuchitrzewski —  zaczęło znowu ucho 
dzić za podstawę potęgi państwa, wzma 
gała się w ięce j niż k iedyko lw iek  korup 
cja rozyyielmożnionej biurokracji, zają 
trzyła się znowu głęboko ta jonem rozgo 
ryczeniem dusza klasy oświeconej. I*rak 
tyka stanów w yjątkowych, gnębienie na 
rodowości nierosyjskich, poyyrot do za 
maskowanćj n iewoli chłopa, ucisk oświa 
ty. prasy, paczenie i kruszenie in icja ły 
wy i gorliwości obywał elskiej w samo­
rządach, nacisk rządu na sądy, stan uta 
jonego, tu i ówdzie  wybuchającego wrze 
nia yy Unfwersj tetach —  oto była souści- 
zna jaką pozostawił po sobie car mirot 
woriec (twórca p oko ju )11.

Chorążym i intelektualnym inspira-1 
torem reakcji był przedeyyszystkicm, o- 
bok Katkoyya Pobiedonoscew. On to, 
jako ober-prokurator Św. Synodu ce r­
kiew zamienił yv ślepe narzędzie rządu 
on utwierdzał Aleksandra IT1 we wstecz 
nictwie, o m m  krąży ł taki oto epigrama 
tyczny czterowiersz. złośliwie, ale tra f 
nie charakteryzujący jego rolę.

„Pob iedon oscew  dla Sinoda,
Biedonoscew d la naroda

DonoJcew dla earia 
I Rogonoscew  dla sielna44.

Ta reakcja uwydatniała się wT całem 
życiu Rosji. W  szczególności jaskrawą 
była w dziedzinie polityki ośw iatowej 
Aleksander 111 um ysłowo bardzo ogrnn.- 
czony, niezbyt cenił zalety intelektu Sam 
półanalfabeta oświatę uważał za rzecz 
raczej niebezpieczną. Gdy gubernator to 
boisk) przy->łał nut pewien raport, w kto 
rym ubolewał nad lem. ze w  jego gulrer 
nji mało rozpowszechniona jesl sztuka 
pisania i czytania Aleksander 111 na mar 
ginesie ZTobił uwagę: „ I  chwała Rogu11

W  1487 r. Ministerstwo Oświaty yvv 
dało zarządzenie n ieprzy jmowanin do 
g im nazjów  dzieci osóti, zajmujących się 
pewncnii iiaganneini (predosuditielnymi) 
profesjami., a zalecając przy jm owan ie  
tych tylko dzieci, „k tóre  znajdują się 
pod opieką osób, dających rękojm ię na 
lrżyte.go dozoru dom owego  oraz dostar­
czenia dzieciom niezbędnych do pracy 
naukowej w yg ód 44. ,,W  ten sposób —  
brzm iał okólnik —  gimnazja i progim- 
nazja w yzw o lą  się od uczęszczania do 
nich dzieci stangretów, lokajów, kucha­
rzy, praczek, drobnych  sklepikarzy i 
tym podobnych ludzi.

W  chwili gdy zaznaczał się coraz jns 
krawtej antagonizm kapitału i pracy gdy

szedł postęp techniczny, rosły miasta, or 
gan izował się w  konspiracji proletariat 
fabryczny, minister oświaty szukał lekar 
stwa na bolączki socjalne w c iem nocie 
mas. Przebywanie  jednej z klas w  w iecz  
m m  upo.śledzenuiu i c iemnocie imało 
być podslawą porządku społecznego O  
świata stała się p rzyw ile jem  ty lko  
warstw wyższych. Od o lbrzym ie j w  nę­
dzy, Ciemnocie i poniżeniu bytującej ma 
sy narodu rosyjskiego, w vraźn )2 odgra 
dzano warstwy uprzywile jowane, a do 
dwu znamion sl warzającycb różn ice spo 
leczne —  majątku i urodzenia dodano 
trzecie —  wykształcenie.

A le nie. minęło lat trzydziestu od te 
go osławionego okólnika, a -do głosu 
przyszły w Rosji naganne profesje.

Przysz ły  wr warunkach przeczutych 
przez Lermontowa i tłumaczących wiele... 

...„T w o j płacz, tw o j ston 
Jemu togda okażets ia śmieszon..."

Rzeczywiście, w  świetle książki Ku- 
cbarzewsktego, odsłaniającego nam pod­
łoże do jrzewa jące j rewolucji, jakże śmie 
szne wydaje  się inteligenckie za łam ywa 
nie rąk nad rozpętanym żyw io łem  niena 
wiści, grom adzonej zaślepioną po l i ty ­
ką rządu. Eugeiijusz Gułczjńskl.

* )  Jan Kuenarzewski. Od białegu caratu dis 
czerwou“go. Tom VII. T riam i reakcji ‘

Rozmaitości ze świata
S W IF T A  ROŹECO N \R O I)Z F M A  N A SAM O T­

NEJ I O DLUDNEJ W YSPIE.

Najodludnicjszą wyspą ua południowym occu- 
nic Atlantyckim jest Tristan du Cunha, należąca 
do W . Brytanji. Do brzegów wyspy przybija 
najwyżej raz, dwa razy okręt z poczta. Przed 
sta laty osiedlili się tu żołnierze angielscy z roz­
puszczonej załogi wyspy Św. Heleny. I iezba mie­
szkańców Tristan da Cunha, która sięgała spo- 
czątku setki, spadła potein w  latach fifCyeh o 
połowę, a obecnie wynosi 16/ osób. Mieszkańcy 
czują się bardzo dobrze na swein odludziu po 
mimo oddalenia od centrów cywilizacji. Poczta, 
która przybyła na w yspę w tych dniach, wy 
siana została z Londynu przed "-m a tygodnia­
mi. W śród prezentów gwiazdkowych znajduje 
sie również oitarz dia jedynego kościoła na wys 
pic. Angielska para królewska, która rozsyła 
podarki gwiazdkowe dla najbiedniejszych dzieei 
w*c wszystkich kątach olbrzymiego iniperjum  
brytyjskiego, nie zapomniała o Tristan da Cunha 
i z polecenia królowej Mury wysiano dla dzieei 
tamtejszych osadników liczne pakiety z podar 
kami świąteeznemi. Tak więc dzięki królowej 
i na odludnej, rzuconej na przesiworza oceanu, 
wyspie, przeszły święta Bożego Narodzenia w  
rozgwarze wesołosei. jak ua całym swiecie.

H ISTORYJKA CELNA .

„Echo de Paris11 podaje autentyczną histo­
ryjkę bardzo współczesną. Do pani R., zumiesz 
kutej w Bailleul pod Paryżem, zgłaszają się dwaj 
urzędnicy celni. „Niech nam pani pokaże swoje  
zęliy!" —  oświadczają bez długich wstępów. 
Pani B. nie pozostało nic innego jak— pokazać 
zęby, t j. wyjąc szluczną szczęKę. Zdumienie de- 
likwentki wzrosło jeszcze bardziej, gdy celnicy 
poinformowali ją, że bęazie miała sprawę w  są- 
izie. „Jukto. dlaczego?11 —  oburza się pani B.—  
„czy nie mam prawa?11... —  „Owszem, prosę 
bardzo, ale dała pani sobie zrobić aparat w Itruk 
seli i jest pani podejrzana o... szmugiol11. Tableu! 
Podobno, jak twierdzi dziennik paryski sprawa  
pani B. nie jest wyjątkiem; lego rodzaju spraw  
znajduje się więcej na wokandzie.

S ZTU C ZN E  DJAM FNTY .

Nowoczesne zdobycze nauki, szczególnie w 
dziedzinie cliemji i fizyki, dały początek now tj 
dziedzinie przemysłu —  fabrykacji kamieni syn 
Setycznych. Dzięki udoskonalonym metodom 
Ruffa, Hoffm ana f Moissona, prekursorów no­
wego przemysłu, otrzymujemy dziś przepiękne 
szmaragdy, rubiny a odatnio nawet szafiry, wy­
twarzane sposobem syntetycznym.

Jednego tylko kamienia nie udało się dotych­
czas wyprodukować w  laboratorjaeh —  dja- 
nieutu i jak 'tw ierdzi profesor Bi-auus, kierow­
nik instytutu mineralogicznego w  Bonn, nie udi. 
się to nigdy. Jedyną trudnością jest w tym wy-

putlku znalezienie metody krystalizowania się 
węgla. Udyby tę trudność udało się usunąć, otrzy 
luaiiL) śmy najwspanialsze djumenty w labora- 
torjaeb chemików, co oczywiście nie pozostałoby 
bez wpływu na leh cenę.

Profesor Hrwuns twierdzi, że fabrykacja sztucz 
nych djainentów jest rzeczą nieosiągalną Ale kto 
wie? Może już niezadługo w witrynach jubiler­
skich pojaw ią się czyste jak  kryszta* kamienic 
po cenie nie ustępującej cenom syntetycznych 
szmaraguów, szafirów i innych drogich kamieni. 
Bo oto jak doniosły niedawno pisma niemieckie, 
pewnemu asystentowi uniwersytetu w Giessen 
udaio się wytworzyć metodą laboratoryjną 8 
wrogoeennycli kamieni, któryitfi twardość, łam  
liwość i przekrój odpowiadają cechom djamen 
lówr. W ynalazkiem  tym zainteresowali się ucze­
ni, którzy po dlugieli i bardzo dokładnych bo 
daniach doszli do przekonania, że przedłożone 
im kamienie ważące razem jeden karat są dja- 
mcn.ami najczystszej wody. Do młodego u- 
ezonego zwrócili się przemysłowcy niemieccy 
o odstąpienie im wynalazku. Asystent zażądał 
jednak tak bajońskich sum za zdradzenie ta­
jemnicy, że dotychczas nie znalazł się amator, 
który byłby gotów zapłacić żądaną eenę za pra­
wo eksploatacji wynalazku. Zresztą jak  obliczył 
wrynalazca, jego system wyrabiania diamentów  
syntetycznych jest tak kosztowny, zi cena karata 
tych kamieni nie byłaby mniejszą od eeny d jr  
inentu naturalnego. vVobee tego djameny synte­
tyczne nie rychło pojaw ią się na rynku.

HA MARGINESIE
C. n<e chcą amnestie

D om orośli jow ia lscy  n ie p om ija  ja  żadnej okaJ 

z ji, aby puścić w  św iat jak iś dow cip , n a jczęśc ie j 

oczyw iśc ie  b rodaty i je lk iem  masłem  za latu jący

O toczen ie się do tego p rzyzw ycza iło  i zw yk le  

nie reagu je, T o  znaczy o zachw ycie  i o śm iechu 

m ow y niema, ale —  nlió obraża się. G w oździem  

żelaznego repertuaru tak iego wesotka są p rze ­

w ażn ie życzen ia  składane k icha jącym : „sto  lat 

panie dobrodzieju ... a le  c iężk iego  w ięzien ia . 

Ha, ha, co, dobry dow cip , n ie “ .

Zakatarzony k iw a zbo la łym  nosem ' nad zbo la łym  

kaw ałem  i na tern koniec.

Ba, c iężk ie  w ięzien ie w ogó le  w ięzien ie  —  

to straszna rzecz. M ożna m ów ić  o niem  albo i  
dreszczem  albo w  form ie  m akabrycznego żartu 

inaczej n iepodobna. Tym czasem  znaw cy ty c i 

stosunków w cale sobie chw alą  karę zam knięcia 

Przedcw szystk iom  d otyczy  to b iednych, tych, 

k tórych  za kratk i jak że  często p row adzi spraw.™ 

podobna do d z ie jów  Jean V a ljean ‘a, nędzn ika 

\Viktora Hugo. T ak im  uśmiecha się... spokojny 

byt.

Oto co się w yda rzy ło  przed  k ilku dniam i 

w  W arszaw ie . Jak podaje  „K u r je r  W arsza w sk i“  

(z dnia 29.X II );

„Z a w o d o w y  bezroboczy  A leksander F rą ck ie ­
w icz, siaty loka tor „c y rk u 14 przy ul. D zik ie j, 
podszedł w  dzień w ig ili jny do polic jan ta  na p la ­
cu Żelaznej Bram y i zażądał, aby ten o d p ro w a ­
d ził go do w ięzien ia. Na pytanie —  d laczego, 
za co i po co? —  polic jan t o trzym ał odp ow iedź . 
„A  no. bo i jabym  chciał m ieć c iep le jszy  kąt 
na św ięta i zjeść coś św iątecznego41 Pon iew aż 
spotkała nędzarza ostrze jsza  odpraw a, F rą ck ie ­
w icz poszed ł do pobbsk ieh  straganów  i począ ł 
rabować kuncom tow ary . K rzyk i p o lic ja  —  z ło ­
dzie j. bandyta! odn iosły skutek. F rąck iew icza  
zabrano natychm iast do aresztu, c zy li 's ta ło  Się 
lak, jak  sobie tego ży c zy ł14.

N ędzarz nie żartow ał N ie chciano p o lu bow ­

nie, to dał pretekst. Pon u ry  kaw a larz ży c zy łb y  
mu napew no: „sto lat -—  za dtiżo —  ale bec 

uroku choćby roku44.

1 kto w ie  czy  w  lem  niem a odrob in y rac ji. 

Bo cźyż w ięzien ie  n ie jest obecnie jedynem  m ie j 

so.eni, gdzie  m ożna schronie się przed . k ry zy ­

sem. am ik

■ H H B H R n H B H H n B H H

Ogólnopolski zjard hodowców ryb stawowych
W  W arszaw ie  odbył się, zo rgan izow an y przez . 

Zrzeszen ie Gospodarstw- S tawowych R zeczy ­
pospolitej, X -ty ogó lnopo lsk i zja zd  hodow cow  
ryb  staw owych.

Z jazd  pow zią ł k ilka zasadn iczych  uchwał. 
M iędzy innem i postanow iono wystąp ić do wtadz 
z wn iosk iem  zupełnego zam knięcia gran icy dla 
p rzyw ozu  k rrp i i ogran iczen ia  do  m ożliw ego  
m inim um  przyw ozu  iniiywh ry li słodkowodnych . 
Postanow ien ie  to zostało pow zięte  w trosce u 
k ra jow ą  produ kcję  ryb, znajdu jącą się w coraz 
trudn iejszych  warunkach i sto jąrą  już 1 1 : 1 grani 
, v opłacalności, a także wobec stw ierdzonej 
zdolności p rodu kcji k ra jow e j karpia do całko 
w itego  pokryc ia  zapotrzebow an ia  wew nętrz 
n ego.

N ieza leżn ie  od akcji n iedopuszczen ia ry li za 
granicznych na rynek polsk i, zja zd  uznając w 
pełni doniosłość p od ję te j już akcji propagandy 
spożycia ry li postanow ił w ezw ać wszystkich ho- 
dowcóv. ryli do opodatkow an ia  się na ten cel 
w wysokości 1 grosza od każdych 4-ch k ilog ra ­
m ów  sprzedanych ryli. W  spraw ie stale szerzą­
cych się ć lioró li ryli, k tóre niszczą n iek iedy ren ­
towność w ielu naszych warsztatów , rybackich, 
a nawet pod ryw a ją  same podstaw y 1ch istnienia, 
z ja zd  postanow i! w ystąp ić do niiiiister.stwa ro l­
n ictw a z um otywow anen i jiodaniein  kon ieczno­
ści stałego i w ydatnego su lisydjiiw an ia lab ora ­
tory jnych  i terenow ych  badań irad chorobam i 
ryb.

Amerykański 
projekt 

..super-olbrzyma 
oceanicznego*

Prezes t-wa okrętow ego  
.United Stałoś L in e44, Cha­
pman. opu b likow a ł p ro ­
jekt o lb rzym iego  statku 
ocean icznego o p o jem n o ­
ści 100.000 tonu Statek 
zab iera łby 10.000 pasaże­
ró w  i ro zw ija ł szybkość 
do 30 w ęzłów . Godnym  
uwagi szczegółem  w p ro ­
jekc ie  jest to, iż anteny 
i kom iny statku w  razie 
potrzeby m ogłyby być 
schowane, p rzez co na 
górnym  pok ładzie  m ogły 
by lądow ać i startować 
sam oloty. Na zd jęciu  -—- 
u gó ry  p ro jek tow an y  sta­
tek w  stanie norm alnym , 
n dołu —• przystosow any 
do lądow an ia  i s tartow a­

niu sam olotów .
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Proces o zabójstwo i. p. m b . PlgracKlego

Prok. Żeleński uzasadnia akt oskarżenia
W A R S ZA W A . (Pat.) Dzisiejsze posiedzenie 

Sanu Okręgowego »  spraw ie o zabójstwo ś. p. 
min. Pieruekiego rozpoczęto się o godz. 10,45.

Głos zabrał prokurator Żeleński. IVa wstępie 
prokurator mówi, że z podziału tematów i po­
działu ról innie w  tym proeesir przypadł dó omó 
wienia przedmiot, którego nie można potrakto 
wać bez użycia mocniejszych, ostrzejszych ak 
centów, bo przecież ma mówić o zabójstwie 
ministra Polski i o tego zabójstwa sprawcach.

Abym nie był źle zrozumiuuy, aby te akcenty 
nie były przyjęte do siebie przez tych, do któ­
rych się nie zwracają, e.iieę zgóry zastrzee, celem 
wyłączenia nieporozumienia między ludźmi dob­
rej woli i dobrej w iary, że będę mówił z wyłą  
czeniem tematów i motywów politycznych D a­
lej prokurator udawudniu, że w stosunku do o- 
skarżonych z punktu widzenia prawa nie znaj 
duje motywów łagodzących.

Następnie przechodzi do demonstracyjnego 
ujmowania sprawy przez obrońców.

Zaznajomiwszy się z teni, jak In bywa za ku 
li: nini, przejdźmy na scenę. Przypomni jcie sobie 
panowie sędziowie, jakie tp były wnioski, zgła­
szane przez obronę, jakie demonstracje i pyta­
nia. Trzchaby sącząc od epizodu bardzo komicz­
nego.

Jesteśmy v. sprawie o zabójstwo min. Pierac- 
kiego. Związek O U N  z tern zabójstwem dla ni 
kogo nie może już podlegać wątpliwości odkąd  
OFN, a właściwie I  W O  samo się do tego przy­
znało i odkąd znaleziono blachę i inne części. 
To sa dwa filary, na podstawie których możnaby 
zbudować już całe oskarżenie. To zrobiło I \VO, 
lo zrobiło OtiN, to przecież już jest truizm. 
I na to wszystko, kiedy stnwał tu jako świadek  
sekretarz ministra Pieracklego, zapytano gc: 
Proszę pana. pan miał telefon od Mosdorfa?

Czy Mosdorf powiedział, że będzie zapóźno. 
jeżeli go zaraz minister nie przyjmie —  w  poł 
lora do 2 godzin przed zabójstwem? Poczem  
zgiasza się wniosęk o wezwanie świadka Mos- 
uorfa, którego adres wskaże policju A wiośnie 
było powiedziane, że adresu dr. Mosdnrfa po­
licja nie zna. Poco? Naeo? Dlaczego? Albo OITN 
zabiło, albo leż ONR. Czyje* proklamacje oglą­
daliśmy w aktach? Któż się przyznał do zabó j­
stwa i przyznał się przed zakończeniem śledz­
twa? W ięc zabójstwo popełniło ONR, a do za­
bójstwa przyznało się TATO pomógłszy jeszcze 
ONR utensyliami, sprawiwszy w tym celu w łaś­
nie ONR sprzęt bombowy? A może panu obroń­
cy zależało na sugestji. że jesł jakaś wspólnota, 
jakiś związek pomiędzy tern O FN  o ONR, że 
Istnieje jakaś wspólnota ruchów naejonalno- 
raoykalnyeh, jakiś taki świetny, znakomity stop 
polsko-ukraiński, taki jaki OfJNR? Dopiero się 
miny wydłużyły, gdy zjaw ił się na sali len dr 
Masdorf i wyjaśnił, że chodziło o to. że „Szia- 
fe la" była zamknięta i czy będzie jeszcze racja 
polityczna to pismo uruchomić. Rzecz bardzo 
jasna i bardzo prosta. Zdawałoby się, że teraz 
ta sprawa jest zakończona, zamknięta na zawsze 
i że się pan obrońca wycofa z tej pozycji. Nie. 
Stawia pytania, dlaczego wycofał się z polityki 
I jaką książkę pisze.

To należy1 zaliczyć do takich wydarzeń w sa 
dzie, które utrwalają się jako anegdoty sądowe.

NA J A k ld lZ E  DOM ODACH OPIERA  
S il; OSK ARŻENIE

Na świadkach, na dowodach t. zw. rzeczo­
wych, które to były rozpostarte tak dtugo i w 
tuk wym ownej ilości, na aktach Sen s ku, których 
ekstrakt tylko zajm uje 5 bitych tumów 1000 kart, 
2000 strunie, wreszcie na samych oskarżonych. 
Skoro jestem dn „front, trzeba zbierać z jednej 
strony wszystkie owoce tego, że się zabiło, a z 
drugiej strony trzeba uniknąć za to kary, to 
teraz zaczęło łu się taką grę, alty te dowody 
wszystkie pokolei obalić, żeby jc zdyskredyto­
wać i unicestwić. Nie w tej nadziei, żeby można 
było skutek osiągnąć, nie w tern przt-KOnaniu, 
żeby Sąd to tnógt serjo potraktować, ale znowu 
dla tych tam poza drzwiami, poza salą,

Po przerwie obiadowej przemawiał w dal­
szym ciągu prok. Żeleński, analizując zeznanie 
świadków i oskurżonych, dowodząc przytem, że

Urzędowy fałszerz

te zeznania ealkow iete uzasadniły akt oskarże­
niu. A następnie zwraca się do sędziów:

Proszę panów, chodzi Itr o Hronisławu Pie- 
raekiego, o ministra, o ezłot.ka rządu, o gene­
rała, żołnierza, komendanta. I proszę panów, 
e tą chwilą, gdy do niego przystępujemy, z tą 
eh wij a nieeh tu będzie już cicho o kłamstwach 
u świadkach takich, czy innych, o przykaza­
niach O UN. Odsuńmy te tablice, juk odsunęły 
się dowody rzeezowc i niech łu będzie tak, jak  
gdyby go teraz tu na marach wnieśli. Od tej 
. hwiii to będzie sąd o Picrarkiego. za Pierac • 
kiego.

Panowie sędziowie. Chcę przrdewszystklem. 
abyście się przenieśli w ten dzień, abysAc na no­
wo świeżo bezpośrednio odrznli i wiedzieli. zest 
15 czerwca 1954 r.. godz. 3 z minutami, kietty 
minister spraw wewnętrznych Bronisław Pie- 
rarki przerywa narady z wojewodami, aby spe 
tyć  posiłek w  gronie przyjaciół. Jedzie na ulicę 
podówczas Foksal Nr. 3, ale cóż lo. tam ktoś 
chodzi. Tam jakiś młody człowiek sie czai 1 
paczkę jakąś kryje pod ramieniem. Minister

jest sam. Ten młody człowiek wchodzi za mi­
nistrem mocuje się z paczką, poczem odruchowo 
podkłada ją znowu pod ramię i strzela ruz, dwa 
i trzy. Słyszeliśmy le strzały, panowie sędzio­
wie. Id  Bronisława Pieraekiegn ostatni werbel. 
I potem ciało zbrukanc krwią i potem serce 
zamiera. A młody człowiek odchodzi, hamuje 
ruchy, napina wszystkie mięśnie, alty iść wolno  
i spokojnie i pogwizduje. A gdy się wszczęły 
krzyki, kiedy się wszczął rumor, ucieka. Dalej 
prokurator przytacza wszystkie dowody, mó­
wiące, że to Maciejko zumurdował ś. p. ministra 
Pieraekiegn. A kończąc zaznacza'

Pytanie, czy Maciejko jest zabójcą ministra 
Pierackiego, staje się pytaniem czysto retoryez- 
nem. To dla nikogo nie nioże nastręczać wątpli­
we sei. To jest fakt niezbity. To jest fakt histo­
ryczny.

Na teni prokurator Żeleński zakończył swe 
przemówienie, poczem o godz. 17,15 przewodni­
czący przerwał rozprawę do wtorku do godz. 10 
rano

Julro prok. Żeleński zakończy swą inowę.

noworoczni; 3 p.
W  dniu 1 stycznia 1936 t o k u , o godz. 

1‘1 wojowodit wileński p .  Ludw ik  Bocian 

ski przy jm ować będzie życzenia N ow o ­

roczne dla Pana Prezydenta Pizec/ypos 
politej i Rządu.

Recepcja odbędzit się w górnych sa­

lonach Pałacu Reprezentacyjnego R. P.
—l::l— ' 1

io jew od j Wileńskiego przez radje
Dziś o godzinie 18 m.30 w o jew oda  wi 

leń.iki p. Ludw ik  Bociański wygłosi 

przed m ikró fonem  Polskiego Radja w 

Vv iinie przemówienie, w którem om ówi 
aktualne zagadnienia gospodarcze w 

W ileńszczyźnie i z łoży życzenia N o w o ­

roczne społeczeństwu m. W ilna  i Ziemi 
Wileńskiej.

H e c f i i l k c / e  m ę ż c i t e l r

•Jedyne w swoim  rodzaju  za jęc ie  ma A m erykań ­
ska I ouise Po lk  W ilson, k tóra została zaangażo­

wana przez prezydenta Itoosevelta w  celu p od ­
pisyw ania za n iego  ogrom n ej ilości listów  i d o ­
kumentów, na co sum prezydent nie ma czasu. 
Dotychczas p W ilson złozyła za prezydenta 

Roos«vtIta 1 1 001 podpisów

W  poszukiwaniu zrównoważenia  bud 
żctii dla zatrudnienia bezrobotnych, w 
usiłowaniu stłoczenia nadmiaru ludzi, 
potrzebujących pracy i zarobku wyła 
niają się różni' projekty, często meprze 
myślane i do życia nieprzystosowane. 
Gdyby miały się zrealizować, byłoby to 

« kosztowną próbą klęską społeczną i 
potknięciem się, z którego po krótkim 
czasie trzebaby się cofnąć.

Ostatnio opinja publiczna silnie jest 
poruszona i podrażniona projektem re­
dukcji mężatek. Niefortunny ten p ro ­
jekt, którego treść została już poddana 
pod obrady, me doda blask u rokowi s<-j 
mowem 1886. .tesli nie przejdzie pozo 
.'.tanie jako mała plamka atramentu, je­
śli (o czem wątp im y) przejdzie, to . jako 
duża niezręczność i poniekąd wstyd dla 
opoki wolnościowej, w  której to prawo 
będzie stosowane. Nic będziemy dotyka 
li strony sentymentalnej, jeśli tak wolno 
się wyrazić, tego projektu, 1. j. k rzyw dy 
rodziny, obniżenia poziomu życia, zala 
nmwania praw do nauki i t p.

Ale przypatrzm y się zastosowaniu, 
.la lo sobie teoretycy tego projektu w y ­
obrażają? Jak to będzie w zastosowaniu 
wyglądało?

Zaczn ijmy od początku. Są szkoły za 
wodo we, istnieje wyzsze wykształcenie 
dla kobiet; te które koiic/.ą nauki spec­
jalne które mają zawodowe wykształcę 
me, wysila ją się a wraz z niemi i ich ro 
dżiny, (matki i o jcow ie) by zdobyć od 
powiędnie dyp lom y i potem posady. T o  
dziś najważniejsze. Nie czekają na męża. 
wisząc na karku t. j. zarobku ojca ro ­
dziny. ale starają się być samowystar­
czalne, o trzymały też pełne prawa. T e ­
go ich uczą w  szkołach, takie teraz wska 
zówki daje im współczesna pedagog],u. 
Ale... jeśli w iadom em będzie ze zdoliyw 
szy dzięki zdolnościom i pracowitości po 
sadę, będzie musiała ją opuścić, w ych o ­
dząc z li mąż za cz łow ieka posiadającego 
miesięczną pensję, to poc.óż kończyć 
szkoły zawodowe, kursy pisania na ma 
szynie, wyższe ucz.elnie i t. p. Jeśli to 
wszystko jest zagrożone nietylko kryzy 
sem bezrobocia, ale i małżeństwem?

A potem znów ewenlualność^Smt któ 
rą projektodawcy nie zwróć.li mvagi: 
redukuje się żonę. (dlaczego me męża? 
Przecie może być tak. ze żona akurat 
otrzymuje yyięks/.ą pensję, jest zdobnej 
sza, bardzie j pożyteczna w swym faclm 
niż mąż). A le  jednak redukuje się mę­
żatkę. N iewolno, by oboje rodzice zara 
biali dla swych dzieci. Cóż się jednak 
•lanie, jeśli po zredukowaniu owa mężal 
ka ow dow ie je  lub rozejdzie  się z mężem, 
albo męża zredukują? Czy zaraz w  nag 
rodę dostanie spowrotem utraconą posa 
dę? Czy uwzględni się fakt, że utraciła 
ona zarobek nie ze swej w iny czv nied 
hałości, ale. naskutek absurdalnego p ra ­
wa? Straciła pracę, bo mężatka, a czy 
odzyska ją, gdy mężatką być przestanie? 
A co w tedy się stanie z je j  rodz iną0 —  
W szyscy zostaną bez grosza, iako ciężar 
publiczny?

Praca zawodowa i zarobki małżęńst 
wa, to podwójne zabezpieczenie bytu ro

dżiny. Pozbawienić praw  do , a rob ko w 
kobiety —  żony i ew matki prowauzi 
do pauperyzacji inteligencji, poderwa 
nia handlu (bo oczywiście każda taka 
rodzina mniej wszystkiego kupować hę 
dzie), wycofan ia  ob iegowego  grosza z. ży 
cia ekonomicznego, naruszenia ładu ro ­
dzin. dziś już p izystosowanych w  swym 
programie do pracy kobiet poza domem.

Trudno sobie w yobrazić  kobietę z 
dyplomem ,która odprawa służącą (bo 
redukcja mężatki to także wyrzucenie 
na bruk tysięcy służących, jako pierw­
sza oszczędność). Otóż dr. f i lo zo f  ji czy 
f ilo log ji przy płycie kuchennej i ze 
szczotką do zamiatania, nie zachowa po 
gody ducha to pewne. Rozgoryczeniem 
ią napełni poczucie zmarnowanych p ie ­
niędzy i lat dla zdoby wania wiedzy, któ 
ra je j  się teraz ma na nic me przydać.

Czy taka redukcja skieruje kobiety 
do wewnętrznego życia domowego, tc 
które dotąd siedziały w  biurkach, czy 
szkołach? Bynajmniej. Choćby- dlatego, 
że plan życia m łodzieży bije dzi. na zbio 
rowość i współżycie z kolegami i wycho 
wawcaini, a nie z rodzicami. Żle to, czy 
dobrze inna sprawa. Tak  jest, i tego się 
nie zmieni. Cóż w ięc będzie robiła zre 
dukowann kobieta, o de nie obróci się 
we własną służącą do w-szystkiego? Po 
większy grono malkontentów i bezrobot 
nyeli, żyjąc z poczuciem nicpotrzebno 
ści na świecie. Trudno je j będzie wnieść 
do rodziny potrzebną pogodę i rów no ­
wagę ducha.

P i .e jś c ie  tego projektu będzie miało 
ten bezwarunkowo skutek, że pomnoży 
ilość luźnych zw-iązków, małżeństw ko 
Ieżeńskich, albo ukrytych, jak się to i 
dziś praktykuje. Opinja publiczna daw ­
niej piętnująca dość ostro takie związki, 
dziś ..zredukowała11 bardzo swe poglądy 
co do niewinności i moralności kob.et, 
zrównywując je bezmała ze swobodą 
mężczyzn, (co się nie bez k rzyw dy  kobic 
ty dzieje). P rzy  tak groźnych zakusach 
na finanse małżeństw, logicznym wyni

kiem będzie: nie zawierać małżeństw.
I nie mieć dzieci! Oto będzie też has 

łem chwili. Bo jeśli może b yć .m ow a  o 
redukcji toby- pow inno ",ię odnosić tylko 
do bezdzietnych małżeństw. Ale to też 
jest utopja, bo ci co dzis nie mają, mogą 
je mieć później. Jednak świadomość, że 
przy powiększeniu rodziny tylko jedno 
z rodziców ma prawo byt tej rodziny za 
bezpicczyć, powstrzyma rodziców  od 
wydawania potomstwa. I tak warunk 
ekonomiczne, praca zawodowa, chęć 
wyższej skali życia, powstrzym ują co 
raz liczniejsze rzesze młodych m ał­
żeństw od posiadania dzieci. Często 
względy egoistyczne odgrywają  tli rolę. 
Ale gdyby taki projekt przeszedł, byłby 
to jeszcze now y argument przeciw  p o ­
większaniu rodziny. Koszt dziecka, dziś 
za w ielk i dla wielu, byłby uwTażany za 
przenoszący możliwości A  sztuczne zata 
mowanie rozrostu ludności w  sferach, 
właśnie inteligencji, przynieść musi og 
romną szkodę społeczną i narodową w 
Państwie

Powyższe wzg lędy pow inny być dob 
rze rozważane p^zez projektodawców . 
Złagodzenie projektu przez liczne wyjąt 
ki nie jest rozw iązan iem  kwestji; w-yjąt 
ki zbyt liczne sprawiają chaos i są dener 
wujące dla tyc l i . co pod tc wyją tk i nie 
podpadają

W steczn iczy ten p-o jekt nie pow i­
nien był n igdy ujrzeć światła dziennego, 
zas łu żym y  sobie bow-iem na opinję naj 
bardziej wstecznego państw-a na świecie. 
Bo jakże: Ślubów cyw ilnych  w  w iększej 
części państwa niema W  ten sposób 
utrzymuje się różnice zaborów- i w pro  
w-adza się chaos prawny. Blisko miljon 
dnioci poza powśzechnein nauczaniem 
a jest przymus szkolny- Kobiety- zrów-na 
ne w- prawach, a okazuje się źe fo  f ik ­
cja, bo nie mogą osiągnąć wyższych sta 
nowisk i grozi im pozbawienie p iacy, 
jak defraudantom, za to, że zechciały 
żyć moraln ie i normalnie zakładając ro 
dzini Hel. Rumer.

i'iti
i W: m  ŚTC m  in m Ę m sM
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Poszukiwania ofiar katastrofy kolejowej pod Grossheringen trwają. Na ilustracji —  nurkowie

szukają zwłok ofiar w  nurtach rzeki i
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L E N  W IL E Ń S K I  W  W A R S Z A W IF .

..Gazeta Polska" 11 (.iłuje otwarcie w 
Alejach Jerozolimskich w W arszawie skle 
pu pod firmą ..Len W ileńsk i", spółdz 
pięciu bazarów skupujących produkty 
przemy sili ludowego w W iln ie  Białym 
stoku, Nowogródku, Lucku i Brześciu 
nad Bugiem.

Patrząc na śliczny luka), k tórego ściany 
są w całości pokryte  szarem  płótnem , na 
tle k tórego na pólkach z surowegcT drzewa 
p iękn ie odbi jają w zorzyste  radjuszki prze 
śliczne ha fty  i n iesłychanej d ysk recji k o ­
lo rów  sam odziały wełniane, oddycha się 
z ulgą W szystko  jest tu uczciwo i p ro ­
ste, len w yros ły  na naszej ziem i, robota 
po chałupach w ym ozo lona  W  skupieniu 
zim ow ych  w ieczo rów  sn u tesą  w zo ry  p łó ­
cien m e kolorow anych , k tórych  piękno 
polega jedyn ie  na w ym yślnem  tkaniu 
ezw oron itów , ryb ie j łuski i innych w zo ­
rów..

O parta finansow o na dużych bardzo 
obrotach w y ro b ó w  najprostszych, t j. 
ln ianego płótna na w ork i i sienniki, m o­
że p łacić  ceny w yższe za rzeczy, które 
kosztu ją w iele pracy. W  ten sposób n ie 
za rab ia jąc  na nich p raw ie  nic, m oże za ­
pew nić zbyt działom  dekoratyw nym , w 
k tórych  nasz lud w ykazu je  ty le  n iezaw od  
nego taktu w ysnuw ając  cudem z naszej 
z.imy dyskretne kolory  .

Centrala Spółdzieln i, którą św ieżo  o t ­
w orzon o  w  W arsza w ie  dla u łatw ien ia 
zbytu swych  p roduktów  reprezen tu je o r ­
ganizacje, która p rze lew a  m iljon y  z ło ­
tych do kieszeni ch łopów  kresowych, 
siara sie u jednosta jn ić  ich w yroby tak 
by m ogły zndow oln ić n ajw iększego  i za ­
razem  bardzo  w ym aga jącego  odh iorrę, t. 
j. w ojsko. Spółdzieln ia R aza rów  szczyci 
sie tern. że nie korzysta z żadnyeh p rero ­
gatyw  jeśli uzysku je w ie lk ie  zam ów ie ­
n ia  to d latego, że b ije  innych w  uczc iw ej 
konkurencji taniością i gatunkiem  swych 
wy robów

Placówce naszego ludowego przem y­
słu w  stolicy towarzyszą najlepsze nasze 
życzenia.

CZEREP RUBASZNY I Dl SZA 
ANIELSKA.

W  „Kurjerzc  Porannym '1 takie zakoń­
czenie artykułu, poświęconego zagadnie­
niu ..Inteligencja- klasa czy  funcja spo 
łeezna?"

Częstym  jest jeszcze typ in teligenta 
polsk iego  k tóry  jest jak  gąbka. Nasiąka 
tą cieczą, w  którą wpadnie. N ie  m oże on 
być jednak  ośrodk iem  naszej tężyzny. 
D latego też p o jęc ie  in teligenta, rola jego  
i znaczen ie musi ulec p rzew artościow a 
niu. Spod p ok ryw y, którą u tw orzy ło  to 
w szystko, co stało się w  m yśli po lsk ie j 
frazesem , b lich trem  i b lagą trzeba w ydo  
stać e lem enty w yrasta jące  z polsk iego 
potu, łez i k rw i. M ózg in te ligenta nie 
m oże być zam knięty  w je go  czerepie.

DWA GLOSY.

„K u i  jer Ł ód zk i"  krytykuje surowo re­
formę szkolnictwa, dokonaną w  ostatnich 
latach.

/rob ion o  rew olucję , k tóra n ie w y n i­
kała z potrzeb  życia , nie porozum iano 
się zo sjiołeczeństwem , k tórego nie w e ­
zw an o  do w ypow ied zen ia  zdania, z ro ­
b iono re fo rm y  w form ie, nakazu, w y tw o ­
rzono sztuczną, n iezdrow ą atm osferę, w 
k tó re j każdy głos k ry tyczny  uw ażano za 
ob ja w  n ielo ja lności. I tak p rzeprow adzo  
1 1 0  wszystko, co było  z re fo rm ą  zw ią za ­
ne P lan  w ych ow aw czy  czy dydaktyczny 
k ore lac ja  czy  koncetracja, w ycieczka czy 
o rgan izac ja  szkolna p rotokóły , ank iety 
spraw ozdan ia  —  to wszystko b y ły  nie 
ty lko  postu laty pedagogiczne, a le sto 
pień u ległości i szybkość w  ich w yk on a ­
niu by ły  uw ażane za p rze jaw  p o lity c z ­
nego ustosunkowania się do państwa. 
Jak nigdy dotychczas beztreściw ą i ja ­
łow ą stała się praca pedagogiczna.

„Reduta " zaś lwowska uderza gwałtów 
nie w biuro personalne

Instytucja biur personalnych szerzyła 
w ostatnich czasach w  szkoln ictw ie  szko­
dliwą d em ora liza c ję ; stanow ić ona bę­
dzie n a jb ard zie j smutną i ciem ną kartę 
w  dzie jach  odrod zon e j szkoły polsk iej. 
P o lityk a  stosowana p rzez te biura w y ­
zuwała nau czycie li ze w szystk ich  uczuć 
szlacht inych gasiła szczery zapa ł i zn ic 
chęcała do napraw dę tw ó rcze j p racy 
P o lityk a  ta upadła, rob iła  z ludzi tclió 
rzów  i służalców

W  obu tych głosach miesza się przesa 
da 7. prawdą, co wystarczy, by uznać r/e 
czy za godne wielkiej uwagi.

PRZECIWNIK PRYWATNEJ SFERY 
ŻYCJ \.

..Berliner Ts»t*eblalt rozpisał ankietę 
na temat, czy powinna istnieć sfera życia 
p n  watnege Dr. A lfred Baumlor, profesor 
pedagogiki i pstetyki w  uniwt rsytecie ber 
lińskim udzielił na nią następującej odpo­
wiedzi

Jestem takim  p rzeciw n ik iem  p ryw a t­
nej s fe ry  (życia ), że  w ogó le  na ten tema! 
uie chcę zabierać głosu",

Niety lko architekt, leez i każdy prze 
ciętuy cżjowiek, wie o tein że budując 
dom, mu.;i pomyśleć o fundamentach. 
Musi zw iązać go z ziemią Prosta logika 
życia dyktuje mu to odwieczne prawo 
stalyki. ustanowione przez naturę.

Cóż poradzić na to. że w naszej współ 
czesnej rzeczywistości, częściej wyrasta 
wp ierw  gmach i poczyna już dymić ko 
min, a później dopiero zwraca się uwa 
gę na to, że przecież twórcy nie położyli 
fundamentu.

Jakiś czas dom się trzyma. D źw iga ­
ją go w górę ręce dobrej woli, dopoma 
ga odw ieczny sojusznik polskie j psych i 
ki: fantazja i odw ieczny je j wróg. który 
każe m ierzyć  siły na zamiary.

Ale gdy ręce mdleją z wysiłku gmach 
poczyna się chwiać. Otoczenie woła, że 
dom runie, że tak być me może i wszy­
scy patrzą na wbrew  prawom  statyki 
postawioną budowlę, wszyscy widzą w «  
dy i oskarżają budowniczych.

Na tych właśnie podstawach, negu­
jących wiele ustalonych przez życie praw 
trwania, powstał gmach z szyldem: tu­
rystyka polska. Powstał nie jako odo ’ 
sobniony fenomen o n iepoprawnej kon 
strukcji, w yryw a jący  się z. ram naszej 
współczesności, lecz jako jeden z nnjbar 
dziej charakterystycznych ' je j  p rze ja ­
wów.

\Y każdej dziedzinie życia marny ta 
kie domy. Z roku na rok _,es(. ich coraz 
więcej. Labirynt, wśród którego bląd/i 
myśl o nowej konstrukcji dla w ie lk iego 
gmachu: Polska.

Mówiąc o turystyce polskiej, jako o

M inisterstw o kom un ikacji rozpoczęło  ju ż rea­
lizow ać zn iżk i ta ry fy  k o le jo w e j na p rzew óz io 
warów , / n iżk i te, zapoczą tkow ane już z dniem 
15 b. ni. będą w prow adzan e  stopn iow o w  życic  
do końca styczn ia 19315 r.

Z ju ż w prow adzonych  zn iżek  ta ry fow ych  na­
leży w ym ien ić  14% -ową zn iżkę od przew ozu  
cukru, 29%  od p rzew ozu  n a fty  św ietlnej i 10°/o

„Kurje r  Polski" w  nawiązanut do tej 
enuncjacji pisze:

Poprostu . jest takim  przeciw n ik iem , 
że nie chce gadać. B iedne p ryw atn e ży 
c ie ! R zecz ty lko  c iekaw a, czy ów  pro 
fesor nie czu je się p rzypadk iem  p ryw a l- 
nym  człow iek iem , k iedy idzie  p ierw szego 
po pensję, a lbo k iedy zjada sobie smacz 
ny obiadek, a lbo  k iedy w reszcie  spędza 
jak ieś  słodkie „sam  na sani*, z ukochaną 
kobietą. Czy zawsze w tedy ma poczucie, 
iż ^pełnia jak iś czyn publiczny przedsię 
w zięty  w im ię dobra pow szechnego i  
W szystko  jest m ożliw e  na tym  dziw n ym  
św iecie

Ży jem y w  okresie n iwelacji jednostki. 
Na jakimiś biegunie w  stosnnl u do cza 
sów które proklam owały zasadę indyw i­
dualizmu wznosząc na niej piękne kon­
strukcje ducha i umysłu To, co zawiera 
się w  opir.ji niemieckiego profesora, gra 
niczy wszelako z absurdem i jest nienaj­
gorszym wykładnikiem aberacji pojęć 
o istocie życia i jego przeznaczenia.

Restauracja zdrowej myśli nastąpi jed 
nak niezawodnie. W tedy ziu> odpowiedzi 

rodzaju cytowanej zajmą miejsce w 
kąciku okropności ad

gmachu bez fundamentów, miałem trJf 
myśli niedość jasną rozbudowę a|>arulu 
organizacyjnego zw iązanego / łem za­
gadnieniem. Ghodzi mi m ianowicie  o re 
gjonalne /w iązk i Propagandy Turysty 
cznej oraz o ich stosunek do W ydz . Tu 
rys tycznego przy Alm. Kom. i L ig i l ’ o 
pierania Turystyki.

W iem y  dobrze o tern, że od czasu do 
czasu W yd z ia ł  Turystyki przy  Minister­
stwie Komunikacji zwołuj. zebrania 
kompetentnych czynn ików  prowinejonal 
nych o rgan izac j j  turystyczny cli. na czo 
ło których wysunęły się dziś lokalne 
/w iązk i Turystyczne. Zachodzi pytanie 
na jakich warunkach współpracują 
/w iązk i z W ydz ia łem  Tury stycznym i w 
jakim celu odbywają  się konferencje?

Gzy W ydz ia ł  Turystyki je.sl władzą 
zwierzchnią Zw iązków ?  Najprawdojio- 
dobniej nie. Z jego  jednak inicjatywy 
powstawały lokalne stowarzyszęsiia tury 
styczne i on miał w y tw orzyć  pewną spo 
islość organizacyjną i program ową posz 
czegolnych jdacówek prow incjonalnych 
Miał położyć fundament pod dom licz 
podstaw. Gzy uczynił ło? ł tu napotyka 
my na nielada zagadkę.

Bodajże w  maju powstał w prasie 
szum spowodu utworzeń,a nowej organi 
zacji L ig i  {'opierania Turystyki. Instylu 
cja ta. pomyślana jako organ centralny 
miała prawdopodobnie (w  wiadomości 
przeciętnego obywalela ) rozstrzygnąć ge 
neralnie pewne prob lem y związane z ży 
ciem lurysl ycznom naszego państwa

k i l k u m i e s i ę c z n e  o c z e k i w a n i e  ni c rOZ

od przew ozu  su row ej ropy. P rzew ó z  w ęgla  k a ­
m iennego o trzym a ! przeciętną zn iżkę ta ry fy  o

R ów n ież ogłoszone będą zn iżk i ta ry f k o le jo ­
wych na p rzew óz surow ców  i w y tw o ró w  p rze­
mysłu hutniczego, a m ianow icie  na rudę żelazną 
k ra jow ą w  granica.-li od  10 do 3(>7o, że lazo  han­
d low e o 12,5%, ru ry sta low e o 12,5% i ztom  
żelazny o 12.5% do 42%. Jednocześnie w e jdą  
w życ ie  zn iżk i ta ry f na p rzew óz ryb  św ieżych
i w ędzonych  s łodkow odnych  i m orskich w  w y ­
sokości oko ło  20%  Pozatem  dla drobnych  prze ■ 
syłek ryb p rzew ożonych  jiociągam i osobowem i 
będzie  obn iżona dopłata za u życ ie  pociągu oso­
bow ego z 25%  do 1(1%. T a ry fa  nu p rzew óz zw ie ­
rząt dom ow ych  żyw ych  i p la rlw a  dom ow ego 
będzie obn iżona »  sposób w ydatny, gdyż zn iżka 
będzie się rozpoczyn a ła  od 30%  i będzie pog łę­
biona na dalsze odległości.

Pozatem  w na jb liższym  czasie będą p rzep ro ­
wadzone dalsze zn iżk i ta ry fow e , k tóre obejm ą 
następujące tow ary : d rew no o jia łow e n ieohro 
liione i obrob ione, kopaln iaki, pap ierów kę i w ik ­
linę w  rozm iarach  oko ło  30% , zboża i strączko 
we od 10 do 20% , p rze tw ory  zbożow e od 20 do 
30% , ziem n iak i św ieże 25%, buraki cukrowe 
1 0% ,'ow oce św ieże  10%, w a rzyw a  św ieże i g rz y ­
by —  30 do 50%, pasze treściw e i ob jętościow e 
oko ło  30%, liiclasu —  25%, surowce włókienni- 
rze  jak  len konopie i wełna ok o ło  30% , skóry 
surowe 30%, sól jada ln a  10%, sól p rzem ysłow a 
i byd lęca 30%, cem ent oko ło  12%. w apno okotn 
10%, cegła z g lin y  oko ło  6% , cegła cem entowa 
i betonow a około  15%. c“ gła ogn io trw a ła  oko ło  
30%, m aszyny ro ln icze  w  przesyłkach  drobnych 
około  30%  i t, p.

celu powalała Liga. interesuje mnie w 
lej chwili problem związania logiczne­
go tej nowej instytucji /. już istniejące 
mi stowarzyszeniami turystycznemi. 
Gzyż nie można było oczekiwać, że Liga 
słanie się zw iązk iem  wszystkich reg jo  
i ml nych zw iązków  propagandy łurystycz 
nej i czy Lo oczekiwanie nie szło po lin 
ji najprostszego sposob miormowania 
chaotycznych stosunków tury stycznych 
na ziemiach Rzplilej/

Oczekiwania zawiodły. W ierny o 
leni, że L iga  nie udziela kredytów nawel 
na najbardziej istotne potrzeby regjo 
rudnym zw iązkom  turystycznym, cho 
ciąż n iewątpliw ie kapitał je j już dziś 
jest dość pokaźny. P rze jdźm y do po 
rządku nad niektóremi projektam i tej 
nowej organizacji, gdyż są one nam lak 
dalekie, jak problem czy na Kasprowym 
W ierchu ujiadt już śnieg i wróćmy do 
zagadnienia interesującego nas najbar 
dziej, m ianowicie do możliw-ości istnie 
nia na terenie naszej ziemi regjonnlnej 
organizacji turystycznej? Skoro zawiod 
ty nas oczekiwań a generalnego rozstrzy­
gnięcia sprawy turystycznej, czv nie znaj 
dzietny odpowie-dnieli fundamentów na 
gruncie lokalnym, na którym  mogliby..- 
my postawie gmach instytucji łurystycz 
nej?

Pow ie  niejeden, że wyłam uję otwar­
te drzw i: istnieje bow iem  w W iln ie  Zwią 
zek Propagandy Turystycznej. Odpo 
wiem na to, że nic istnieje a wisi nad 
Wilnem, nie mogąc znaleźć punktu o- 
paicia.

Powstał przy wybitnej pomocą, Izby 
Przem ys łowo-Handlowej i częściowej Za 
rządu Miejskiego. Borykał się z ogromne 
mi trudnościami i przystosowywał teren 
do przy jęcia  turystów —  znajdując się 
w atmosferze głuchej niechęci bib oiiojęt 
ności społeczeństwa., rozpoczął p row a­
dzić propagandę W ilna  —  lecz szybko 
wstrzymać ją musiał spowodu braku 
odpowiednich fuiulu.szów, o tw orzy ł bin 
ro obsługi turystów, lecz nic zawsze 
mógł opłacie urzędników.

Nie mając, oparcia o decydują, e 
izynn ik i centr.ilne, nie znalazł go niesie 
ty w terenie.

Przemysł turystyczny, na który głów­
nie należało l iczyć ,.n ie  ro/uiiiait i nie 
rozumie idei dźwign ięcia  W i lc a  i W Jeń  
szczyzny zapomocą racjonaln i'1 /organi 
zouauego ruchu turystycznego, nie ro/u 
mioją tej idei również ani samorządy te 
rytorjalne ani społeczeństwo. nie chcą 
u tom myśleć w ładze l o k * Inc.

Poważnie rzecz biorąc i nie wymaga 
jąc, by prezydent miasta w itaj pr/.yh;, 
wającą wycieczkę kwiatami, należy prze 
konać Zarząd Miejski o Lem. że suma 
1009 zł. rui znic wyasygnow ana na pro­
pagandę W ilna, nawet przy dzisiejszej 
iiaclwyraz ciężkiej kon jiinkturze gospo 
darezej, jest śmiesznie mała. Ale nie moż 
na mieć oczu /.wróconych jedynie  na Za 
rząd Miejski. Turystyczny Zw iązek W i-  

ohejmuje swoim statutem i d'.ia 
łalno.ścią nietylko W ilno . lecz i ziemię 
wileńską. Sytuacją w ięc  jego  powinien 
zainteresować się wr równej mierze F 
rząd V. ojewódzki

N iewątp liw ie  nie jesteśmy w  sianie 
rozstrzygnąć sprawą unorm owanci sto- 
suukfiw na terenie Rzphtej, m ożem y na 
tomiast i pow inniśmy unormować je na 
własnem podw órku " lo też zanim przej 

dzietny do tematów szerszych, związa 
nyćh z zagadnieniem tury itycznem pro 
ponuję odpowiedzieć na pytanie: czy
Wilnu i Ziemi Wileńskiej potrzebna jest 
organizacja turystyczna, ogniskująca w 
swoich ramach całokształt wsponinia 
nych zagadnień? Jeśli odpowiedź wypad 
nie pozytyw n ie  to p rym ityw nym  na 
Szym obow iązkiem  obywatelskim będzie 
postawić na trwałych fundamentach w 
szący nad W dnem dom z szyldem Z. P. 
T. Jeśli odpowied. będzie negatywna —  
pom óżm y przynieść drabinę, In zdjąć 
niepotrzebny szyld. Czyż nie dość fik- 
'•vj? W iszące donn wytwarza ją  atmo 
sferę n iezdrową, niepoprawną. Obywa 
iel się boi czy nic zaczną lecieć na gło 
wę. Mur. K.

wiązało zagadki i nie, wyjaśniło  w- jakim

Pragm ent meczu W arta— l-ortunu w D usseldorfie , który, jak  w iadom o przyn iós ł zw ycięstw o  dru 
żyn ie n iem ieck ie j w  stosunku 5:2 (2.4). Prasa n iem iecka  om aw ia jąc  len m ecz bardzo pochlebnie

wy raża się o grze naszych p iłkarzy  i

Wprowadzanie zniżek kolejowych bądzie 
zakończone do końca stycznia 1936 r.

19%, a w tern w ęg ie l gornoślijsk i i d iib row ieck i 
16% ogóln ie, a nu ziem ie  wschodn ie 31%  i na 
północny obszar P om orza  —  25% . D la miału 
w ęg low ego  ogó lna zn iżka ta ry f k o le jow ych  w y ­
nos1 16%, a na ziem ie  wschodnie —  34%  i 23%  le ń s k i 
na Pom orze.
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Kur
a u d y c j e  w i l e ń s k i e  Wszyscy na front radjowy!

(Recenzja tygodniowa)
T yd z ień  świąteczny m inął pod znakiem  ko- 

lend , uśw ięconych tradycją  ob fitow a ł przytem  

"w różne słuchowiska. p rzew ażn ie  o k o lic z ­

n ośc iow e.
w ięc  przedew szystk iem  kolcndy. T rad yc ja  

Ł o len d o w am a  i o rgan izac ja  zb io row ych  au dycyj 

ze wszystk ich  rozgło.kni —  dałv okazję ,;wypo 

w iedzen ia  się wit-fu cbóro-m |rro v 'n c j» i ia rTnyni. 

k tó re  n ieczęsto  ukazu ją się przed  jn ikrotonem  

B y ła  to w ięc  oko liczn ośc iow a  rew ja  chórów  

różnych  o rgan izacy j i szkół. P rzyzn ać  trzeba, 

ż e  ku ltu ra śpiewacza (oczyw is ta  nie w  pełnem 

i dosłow nem  znaczeniu i m ierze  tych  w yrażeń ) 

p oo zvn iła » znaczne postępy N ie m ożna jednak  

sad aw a iać  się sam ym  faktem , że się w og  >lc 

śp .ew a D alszym  etapem  pracy, w yp ływ a jącym  

x u rob ion ej już ' pogrzeby śpiew ania, jest p o d ­

c iągn ięc ie  do t. iw .  poziom u P oz iom  zespo­

łów  śp iew aczych  jest b. n ierów ny, lru d n o  dziś 

zn a leźć  w  k ra ju  k ilka  chorow , m ogących  w sp ó ł­
zaw od n iczyć  z sobą, stojących  na jak ie jś  m niej 

w ięce j w y rów n an e j p łaszczyzn ie. Iład jo  zd z ia ­

ła ło  w iile ,  by o żyw i, ruch śpiewaczy. T era z 

w ię c  w in n o  ,,p rzy ją ć " na sieb ie konsekw encje 

le g o  czynu. Chóry ukazują się b. rzadko przed 

m ik ro lon am . rad jow c in i (oczyw ista  w y łącza jąc 

•chór p rof. R u tkow sk iego ). W cie len ie  w  życie  

h aseł g łoszonych  przez rad jo , rozśp iew an ie na­

rodu. a w ięc  częstsze ukazyw anie się chórów 

p row in cjon a ln ych  przed  m ik ro fon em  —  Lędzie 

w ype łn ien iem  dalszych  punktów program u akcji 

spo łeczn ej P. R

O ile  to  jest kon ieczne zdoła łem  stv ierdzić  
w ro zm ow ie  z jednym  z człon ków  now ej o r ­

k ies try  ra d jow e j. (id y  pow ołano do życ ia  ten 
zespó ł okaza ło  się, ze w ogo le  brak kilku lustru 

jn en ta lis iów  G roziło w ięc urw an ie nadwątlonej 

i tak tradyc ji m uzycznej.

Podobn ie  ma się sprawa ze śpiewem. 

W p ra w d z ie  głos to dar natury, ale trzeba go 

•odkryć i ku ltyw ow ać, a tu n a jw ięce j zdziała- 
m oże  śp iew ano zespołowe.

W raca ją c  teraz do VS iin: , do udziału jego  

w  zb io row ych  audycjach św iątecznych  —  był 

Oli skrom ny. Zresztą św ięta up łynęły pod zn a­

k iem  operetek  i au dycy j wesołych, a w iadom o, 

że  to nie jest specja lnością wileńską.

A teraz słuchowiska. 7. oka zji 2ó-lecia śm ier­

c i T o łs to ja  usłyszeliśm y dobrą rad jo lon iza c ję  

n o w e li „G ospodarz i parobek w  reżyser ji 

Bohdziew icza . N aw iązu ję  tu do poprzedn iej r «  

cenzji, gdzie postaw iłem  retoryczne pytanie: 

-czy cadjo.-ducbaczi będą o ty le  w yrozu m ia li i 
d a lekow zroczn i, by przeczekać okres prób  i nie 

p ow odzeń  m łodego reżysera. Keżyserja  Bondzie 

w icza  n ie spraw iła  nam jednak zaw odu nu sa­
m ym  starcie. .Słuchowisko to było, jak  p ow ie ­

d z ia ł w e  wstęp ie p. Skiwski, syntetyczną ilust­

rac ją  św iatopoglądu  T ołsto ja . I pod tym  kątem 

potrak tow ał reżyser słuchow isko nic za traca ­

ją c  żadnego szizegó łu  bogalego  tw orzyw a. 

U rozm a ic ił je  jeszcze k ilku starannie, subtelnie

1 jR*no wykomaiicini ..dekor;u jsun * akustyczaie- 

mi. lV ięo  np. s ty lizow an e d zw on eczk i sań, k tó ­

rych  dźw ięk  przechodzi w przeciągłe, o iem utk ie 
troszczen ie m rozu i skrzyp  p łozów . Aktorsko 

w ypadła  całość b. dobrze. A  połączen ie tych 

■wszystkich elem entów ukazu je nam p lastyczn ie 

T o łs to ja , godn ie  uśw ięconego.

„H istoryk p ierw szej ch o in k i" —  to znów oiko 

łicznościow e słuchow isko dla d zieci. Należy 

o n o  dc lepszych z tego repertuaru. T rudno 
wspom nieć choćby o pozostałych  w ięc odrazn  

do słuchow iska nadanego p rzez W iln o . ,,Mocna 

k rew “  Fa lkow sk iego  —  to  ogrom n ie  skondenso­

w an ia  h istorja  ślązaka z okresu ruchów wol 

ilo śc iow ych  llłO;> r O grom  m aterjału  zmusza 

au tora d o  rwistaiwienia oserbt speakera a w ię c ' 

c o fn ię c ie  jeś li chodzi o technikę kom pozycyjną .

2 d rugie j jednak strony zdarzenie ze wszysl- 

k iem i w staw kam i i p rzj łiudów kam i p rzep ro ­

w a d zo n e  jasn o  i  interesująco Zw łaszcza dobrze 

w-y-padły in terlua ja  S ienk iew iczow skie.

R eżyserja  dobra, łła rdzo  zręczn ie w ym odu- 

low an o  p rzerw y  m iędzy  akcją aktualną i histo 
ryczna. Jedyny słaby punkt rea lizac ji to ch w i­

la  oczek iw an ia , w k tóre j nap ięcie i zd en erw o­

wanie zam azu je i przekreśla zbyt hałaśliw a m u­

zyk a  i słabo brzm iące uderzen ia zegarów  Na 
czelne postacie  —  Szym ański i M rongow ius g ło ­

dowo najlepsze W y ra z  d ram atyczny u M rongo 
wtusa b a rd z ie j p lastyczny.

N o  i jeszczi jedna audycja, nadana ostatniej

n iedzie li p opu laryzac ja  W . Itoyć ..Podpatrz 

my wszechśw iat".

Ładna i c iekaw a audycja , ale nic bez uchy­

bień. W idziu iy  w ięc we wstępie dość w ie le  

p rzy jem n ej „litera tu ry" , w  części zaś nauko­

w e j trudnie do śledzenia zagęszczan ie w ia d o ­

mości. O czyw ista zarzu ty te m ogą być uważane 

za istotne jedyn ie  i ty lko  w tedy, gdy  się staje 

na stanowisku bezw zg lędn ie  popu laryza lorsk iem  

dla danych odb iorców .

Z ct-ugiej s\rony niem ałą trudność p rzed ­

staw ia iid ram atyzow an ie " popu laryzac ji nauko 

w ej. Coś tu m iw i stracić, albo popu laryzacja 

albo form a. W yk on a w cy  nie podnieśli audycji. 

N iek tórzy  zw łaszcza rażą dziw ną twardością 

d ykc ji i zaciąga ją  zlekka akcentem  w ileńskim . 

W yczu w ało  się brak swobody i bezpośredniości 

(czego w cale nie w yk lu cza dram atyczna fon n a l. 

Znów  wypada m i się zastrzec, że w arunk i w a r ­

szawskie un iem ożliw ia ją  m i dokładne śledzenie 

wszystkich au dycy j a w ięc i „audycy j d la wszy 

s‘ k,.ch‘ T rudno w ięc  stv erdzić, o ile spostrzeże 

nia są słuszne i nic w yo lb rzym ion e  odległością 

i o toczeniem  akustyczni ni. Itlky.

Z B L IŻ A M V  S it; DO CYFRA P ó ł .  M IL J O N A  

A B O N E N T Ó W .

W okresie ciężkim  gospodarczo dla w szyst­

kich, n ap ływ ają  radosne now iny z frontu  w a l­

ki o ra d jo fon izac ję  kraju . M im o kurczen ia się 
budżetów dom ow ych, statystyka w ykazu je , że 

w ydatk i nn abonament rad jow y  s ia ły  się p o ­

zycją  trwałą, nie u lega jącą skreśleniu, nawet 

w n ajskrom niejszym  budżecie pracow n ika  u m y­

słowego, czy fizyczn ego . Św iadczy o toni stały 
wzrost c y fry  abonentów  rad jow ych , k tóra w  

pierw szych  dniach grudn ia p rzek roczy ła  ju ż 

ftiO.OOO osób. A p rzecież dop iero  okres tuż przed 
llożem  N arodozen iem  i okres świąt n ow orocz­

nych, stanow i jak  w ykaza ła  p rak tyka lat 

ubiegłych, punkt szczytow y w  w zroście  ob ro ­

tów  przem ysłu radiotechn icznego. O dbiorn ik  

rad jow y  stał się na jpopu larn ie jszym  i n a jp rak ­

tyczn ie jszym  prezentem  gw iazdkow ym  i no­

w orocznym . D otychczasow y ruch w  dziedzin ie  

handlu rad josprzęlem  zdaje się w skazyw ać na 
to, iż producenci radjosprzętu  spotkają  się z 

m iłein  rozdzarow a iłiem , a obn iżka uposażeń 

p racow n ików  państw ow ych  i p ryw atnych  w  

m n iejszym  stopniu, n iż to począ tkow o p rzew i-

dotrze do wsi, nfór, lasów i morza polskiego
W krótce  już z jawi się na drogach 

naszych samochód —  radjostacja.
Pozornie samochód fen nie jest oso 

hliwoscią; zbudowany jest jak w iele wo 
/ów o przeznaczeniu handlowom, lub 
użyteczności publicznej, przypomina 
samochód poc/.lowy, od którego różni 
się chyba tein że rna dość spore okna, 
po dwa z każdego linku i szerokie os/ 
klone drzwi z części tylnej. t ’ rz\ 
drzwiach dla k ierowcy są jeszcze czte­
ry stopnic dostateczni! głębokie aby z 
łatwością przebiec z ziemi po ścianie 

• samochodu na jego dach. W nętrze  tego 
efektownego wozu jest conajmniej tak 
duże, jak przedział wagonu pullmanow 
sk iego.

Polskie RadjO dawno już odczuwało 
polrzebę zbudowani:! takiej ruchomej 
stacji odbiorczej, która ułatwiłaby i roz 
szerzyła, jak tego wym aga nowoczesna 
technika, łączność bezpośrednią z ż y ­
ciem.

W  tym celu właśnie Polskie Radjo 
u yhudowało w  swych warsztatach w 
W arszaw ie  radjostację ruchomą. Dzięki 
temu radjo fonja  nasza będzie mogła 
, podchodzić do tematu M ów iąc prosto 
i prostym język iem  samochód radjowy 
będzie robił na miejscu „zdjęcia akusly 
czne“ . to znaczy, że będzie dzięki insta 
lacji v\ jaką jest wyposażony, utrwalał 
w ,z\stko, co słyszy godnego, na spec­
jalna czułych płytach metalowych, kry 
tych masą. Z tych dopiero bezszum­
nych płyt rozgłośnia nadawać będzie 
program na antenę.

W ew ną trz  wozu jest kompletne urzą 
dzenie wzm acn iaczy z m ikro fonam i i 
zwojem  kabla. Jest także urządzenie sy­
gnalizacyjne, do przeprowadzania kran - 
smisyj z zewnątrz, zwłaszcza wym agają  
cycli szybkiego przerzucania wozu z 
miejsca na miejsce. W zależności od te

matu i sytuacji, samochód —  radiosta­
cja spełnia zadanie „pogotow ia  transmi 
sy jnego" Pw agę  zwracają m ikro fony 
z przenośnymi ■wzmacniaczami. .Nawet 
na dachu samochodu jest dość, miejsca 
dla ustawienia m ikrofonu Sprawozdaw­
ca ma w tedy duże pole widzenia i nie 
jest skrępowany przez Iłum. I echnika 
jest taka, że sprawozdawca i jego tech­
niczny pomocnik, jeżeli wymaga lego sy 
tuacja, biorą m ikro fon  i przenośne 
wzmaemneze, ciągną kabel od samocho 
du, np. wgląb lasu, gd/ie odbywa się 
wielkie polowanie i stamtąd nadaią swe 
wrażenia przez m ikro fon  do aparatury 
utrwalającej w samochodzie, w  którym 
pozostaje technik nagrywający fransnii 
Sję na płytach i mechanik, który jest jed 
nocześnie szofrrem. —  Do tej czynności 
potrzebny jest prąd elektryczny, który 
wóz rad jow y  czerpie włączając się do 
najbliższego przewodnika prądu Świe­
tlnego. Jeżeli takiego przewodnika nie 
ma, lo samochód wytwarza  własną ener 
gję w prądnic , ’, poruszanej biegiem sil 
tiiko samochodowego.

W  przyszłości Polskie Radjo zam ie­
rza pójść jeszcze dalej, przez wyposażę 
nie swej ruchomej radiostacji w  odpo­
wiedni odbiornik krótko fa low y, k tóry w 
znakomitym stopniu przyczyn i się do u 
niczależnienia obsługi sprawozdawczej 
od przewodów.

— (0 —

Kwintet smyczkowy 
Maliszewskiego w radjo

Znakom ity polsk i kom pozytor, nagrodzony 
roku Ukll Państw ow ą Nagrodą M uzyczną W i- 
told M aliszewski, skom ponow ał szereg utworów  
kam eralnych. M iędzy innenri Kw in tet sm yczko­
wy op. .T. który nagrodzony został rów n ież przez 
Petersburskie T ow arzys tw o  Kam eralne. Usłyszą 
go rndjosłuehacze. dnia 3 I. godz. 18.00 w  w y ­
konaniu Ila cew iezów n y. Łosukiew icza , T o m a ­
sza Jaw orsk iego B laszkego i Kow alskiego.

BSed/na m locfosć
SŁU C H O W ISK O  M A R II P A W L IK O M  SKIUJ-JA-SNORZI W SK II J.

W ie lk i T ea tr  W yob raźn i (I-szy czw artek  

każdego m iesięca) tnk jest nazwany, nie d la te ­

go, aby daw ał u tw ory  o „w ie lk ich  lem atach 

lub słuchowiskach, o liczn e j obsadzie i skom pli 

kow anej seenerji akustycznej. „W io lk jn i na 

zw ano ten gatunek słuchow isk dla tego że przy 

nosi on p rem jery  reprezen tacy jne, słuchowiska 

d la  rad ja  specja ln ie pisane przez n a jw yb itn ie j­

sze nazw iska literack ie. Sko le i zn a jdzie  się na 

afiszu  w p ierw szy czw artek  po N ow ym  Roku 

(2. I. g o d i. 21.00) debiut rad jo ton iczn y  znako 

m iłe j poetk i M arji Paw likow sk ie j-.łasnorzew  ■

siciej S łuchow isko nosi lytu ł „R D dna m łodość" 

i rozg ryw a  się w  przeciętnej, d zis ie jsze j ro d z i­

nie m ieszczańskiej T rosk i powszednie, w a lka

0 pracę są ośrodk iem  osn ow y dram atycznej, 

w którą życie  w p lą ta ło  żyw ych , zw yk łych  ludzi. 

S łuchow isko oddane zosta ło w ręce w y tra w ­

nego reżysera  A leksandra W ęg ie rk i, d lr k tórego  

będzie to rów n ież w  tym  charakterze debiut 

m ik ro fon ow y. Obsadę tw orzą mutka —  Hała- 

cińska-G aw hkowska, o jc iec  —  B iesiadecki, A n ­
tosia —  R om anówna, dyrek tor —  Chm ielew ski

1 inni.

dywanu, odb ije  się na p rzyrośc ie  abonentów-. 

W SPÓ ŁPR A C A  ORGANIZACYJ SPO ŁEC ZN YC H  

1 SAM ORZĄDU.
W  okresie, gdy  przem ysł rad jo techn iczny, 

nauczony dośw iadczen iem  lat ubiegłych, przy­
go tow a ł się n a leżycie  do kam pan ji pełnego se­

zonu rad jow ego , dużą ro lę  w  szybkim  postępie 

a o jo fo m za c ji kraju odgrywa stosunek poszcze­
gólnych  o rgan izacy j i sam orządu Organizacje  

społeczne, rozporządza jące  n ie jednok ro tn ie  t y ­

siącam i w łasnych p laców ek  rozrzuconem i pu  

całym  kraju , d zięk i in ic ja tyw ie  Polsk iego  R ad ja  

ustosunkowały się p ozy tyw n ie  do zagadn ien ia 

propagandy ra d jo fon ji, u ła tw ia jąc  sw oim  człon  

kom  nabycie tanich aparatów  na ra ty  i z a ­

łatw ian ie w szelk ich  form alności z tem związa­
nych. T ak ie  same zrozum ien ie  d la  te j akcji wy  

kazu ją w  w ielu  pow iatach  urzędy starościńskie 

i w ładze sam orządow e. R ezu ltaty są w idoczne 

i natychm iastowe, gd yż statystyka now ozare- 

jestrow anych  abonentów  za ostatnie m iesiące 
w ykazu je  znaczny w zrost abonentów  ro ln i­

czych R ów n ież stosunkowo dużs p rzyp ływ  no 

w ycli zastępów- radjosłuchacńj da je  się zauwa  

żyr w m ałych m iastach i m iasteczkach, a w ięc  

tam, gdzie  rad jo  jest n ie jednokro tn ie  jedynym  

łączn ik iem  z szerokim  św iatem , spełn ia jąc  

rów nocześn ie o lb rzym ie j wagi posłann ictw o knl 

tu rabie, ośw iatow e i społeczne.

p i i ;k n a  i n i c j a t y w a  W O J E W Ó D Z T W A  

P07N A N SK IE G O .
W  tej akcji n row adzon e j tak przez o rga n i­

zacje, jak  i p rzez liczne kom órk i w ładz państwo 

wjTjti, wysuwa się na p ierw szy  plan wojewódr-* 

two poznać .k ii,  k tóre p rzy  w spółpracy p ow ia ­

tów  i miast tego w o jew ód ztw a  m oże w  n a j­
b liższe j p rzyszłości duży w p ływ  w yw rzeć  na 

zw iększen ie  liczby abonentów  rad jow ych  na 

swoim  terenie. „R a d jo  P ozn ań sk ie " p rzed  

przejęc iem  go przez „P o lsk ie  R ad jo ", hyto Spół 
ką Akcyjną k tóre j udzia łam i pod zie liły  sie pc 

w iaty i m iasta w o jew ód ztw a  poznańskiego, do 

ccm ając znaczen ie rozgłośni poznańskiej.

Obecnie w ysunięty  został p ro jek t, aby sumy 

otrzym ane z lik w id ac ji Spółki „R a d jo  P ozn ań ­
sk ie " p rzeznaczyć  na zakup rad joodb io rn ików , 

k tóre liy  m ogły być za instalow ane w  św ietlicach  

szkołach, w zg lędn ie  innych budynkach pu b licz­

nych i udostępniły odb iór p rogram ów  rad jo  

wycli _aknajszerszvm  rzeszom  ludności. W s z y ­

stko w skazu je  na to, żc  uchwały tego  rod za ju  

zostaną pow zię te  przez poszczególne p ow ia ty  

i m iasta w o jew ód ztw a  poznańskiego, które w  ten 

sposób w  akcji p lan ow ej i na szerszą skalę za ­

k ro jon e j ra d jo fon iza c ji k ra ju  w ysunęłoby się 

na czo ło  innych województw - św iecąc p ięk ­

nym  przyk ładem . Akcja  taka będzie  skoncentro 

wana w  rekach K ura torjum  Rauta Pozn ań ­

skiego

Realne ustosunkowanie się sam orządu 

w o jew ództw a  poznańskiego do sprawy ra d jo fo ­
n izacji kraju , wskazu je w łaściwą drogę, po k tó ­

rej w inny pójść liczne i rozporządza jące  duze- 

m i w p ływ am i w kraju  organ izac je . M usimy 

przyjść  w reszcie  dc tego prześw iadczen ia , że w y ­

siłek indyw idua lny nie spraw i cudów , a jed  .n ie  

p lanow a i skoncentrow ana akcja  społeczna 

p rz j pom ocy w ie lu  o rgan izacy j, obe jm u jących  

cały k ra j w yda  w łaściw e rezu ltaty, d zięk i c ze ­

mu Polska przestanie być s‘zarvm  K opciuszk iem  
ra d jo fon ji europejskiej-

- H f O -

Klub uliczników
Transmisja dla azieci

Dnia 8 stycznia o godz. 16.45 rozgło  
śni i wileńska przygotowu je  ciekawą 
transmisji, z , Klubu U liczników ' w  W it 
nie. Dzieci posiadające rodziców, lub 
troskliwych opiekunów, k tórzy myślą v 
zaspokojeniu wszystkich ich potrzeb, lub 
pragnień, będą m iały sposobność dow ie­
dzenia się, jak radzą sobie w  życiu ich 
rówieśnicy pozbawieni domu rodzinne­
go, zmuszeni nieraz od najmłodszych lat 
pracować na siebie w  najgoTszych w a ­
runkach nieraz o chłodzie i głodzie na 
ulicy. Mitem urozmaiceniem audvcji bę 
dzie  choinka zorganizowana przez dzieł 
nych gospw larzy Klubu. A  więc, parnię 
tajcie radjosłucliacze —  dzieci w ileńskiej ' 
ulmy proszą was o 'id/.iał w  p ią tkowe j 
rad jow ej w izycie  w ’ęb klubie

dii. 31-go grudnia T935 r. 7



8 „KURTEK* r. dnia S V gv u u n ia l9 S L  r.

WłeśCf i obrdZ<i z krap
M t f i b a e t z n o

W SPÓ l-ŻYC IE  M ŁODZIEŻY ' G IM NAZJALNEJ Z  
D Z IA T W Ą  SZKÓŁ PO W SZE C H N Y C H .

Na terenie ^in inazjm n Łm Tomas/ta Zana w 

M ołodeczn ie rozw ija  si<; coraz pom yśln iej akcja 

propagu jąca współpracę i koleżeńskie w spóiży 

cie m lo jz ie ż y  g in m czja ln e j i  dziatwą szkól pow­

szechnych na wsi K ażda z poszczególnych klas 

ginm acjum  w zięła poa sw ą „op iek i;" jedn ą  ze 

szkoiek  w iejskich, utrzym ując z dziatw ą w ie j 

ską s osunki kole/eńskie, a w miaj-i; m ożności 

niosąc jitij pom oc m alerja lną.

Ostatnio w  oikTesie pirzedśwłąlet■ znyni uczmo 

w ie  i uczeń.ce I k lasy gim nazjom  udali się pod 

opieka w ych ow aw cy  p ro f, M KowałczuKa i pa 

ru  pań z Opieki R odzic ie lsk iej na nartach do 

.odległej o kilka nim  od M olodeczna szkoły p ow  

Rzechincj w  Ciurkać!) S iadem  m łodocianych  nar 

ciarzy podążały naładowane najrozniaiśszem i 

prezentam i sanie pod bacznem okiem  „św . Mi 

n o ła ja "
Cicha, uboga w ioska z chw ilą  przybycia tak 

m iłych  gości rozbrzm iała  nieznanym dotąd roz 

gw arem  i heztroskiem i kaskadam i śmiechu. Pożą 

danych swych gości dziatwa szkoły powszechnej 

p ow ita ła  w  „tr iu m fa ln e j b ram ie " z ork iestrą  

W-askową i k ierow nik iem  szkoły  p. J. P rokopo 

w iczem  na czele

P o  serdocznem  pow itan iu  się dziatw y gim  

nazja liści odegrali obrazek  sceniczny układu jed 

nej ze swych starszych koleżanek, poczem ze 

„s cen y " vw M iko ła j rozpoczą ł obdarzać dziatwr. 

ciuria ihSK ą paczkam i zaw ierającem i ubrania i 

niefliznę, zeDraną woród m łodzieży g im nazja lnej.

Skole i odbyła  się wspólna zabawa dzieci i 

śniadanie

Czyż trzeba specja ln ie podkreślać,’ jak  do 

datnie w rażen ie  na ludności w ie jsk ie j -wywarły 

fc  radosne odwiedzimy szkółk i i jak ie  tego ro 

J za ju  akcja posiada znaczenie spo łeczn o—w ycn o  

wawcze?
Dy-r gm ina/jilTn mołooeczań.skiego p W łady  

staw ow i Lurze i personelow i nauczycb-lskiemu 

■a leży  się uznanie za pod jęcie  tej akcji, która 

winna znaleźć naśladownictwo. M oże wówczas 

W «  wieś nie będzie  się czuła tak bardzo osa 

m otniona i odkgta  o<j miast i m ałych miaste 

czek b. w #.

Złóż datek na pomnik 
Marszałka Piłsudskiego

Konto czekowe P K O .  /Vr. 146.111

Wllejka puiwmtt-wa
—  ZO R C A N IZO W A N A  SZAJKA ZŁO D ZIE I. 

N a terenie powiatu witejsklego od dłuższego 
czcsu zorganizowana szajka złodziejska popeł­
niała kradzieże. Ostatnio przyłapano organiza 
tora szajki Kasperowieza W ładysława, mieszkań­
ca W łłe jk i, oraz jego kamratów: Kaspcrowieza 
Adolfa, Rogacza Józefa i Iłajdukiewicza W łodzr 
mierzą. Wszyscy są znani policji jako złodzieje 
recydywiści.

Sprawa została skierowana do sądu, do roz­
prawy wszyscy sa zatrzymani w wiezieniu.

W . R.

—  ZAR ZĄD  M IASTA ZAM IERZA  B U D O W A Ć  
ŁA ŹN IE - W  W ile jc e  odczuw a się dotk liw ie  brak 
porządnej, odp ow iada jące j w ym ogom  h ig jeny 
łaźni. Zarząd  m iasta zam ierza rozw iązać te spra 
w ę przez w ybudow an ie  porządnego zakładu ką 
p ie low ego . W  tym  celu w ystąp ił z prośbą do 
W o jew ód zk ie go  Funduszu P racy  o udzielenie 
34,000 zł. Resztę Zarząd zam ierza pok ryć z w łas­
nych funduszów7.

W ybu dow an ie  łaźn i, według p ro jek tu  zarzą 
ilu m iasta, p rzyczyn iłoby  się zdecydow an ie  do 
podniesienia zd row ia  i h ig jeny m ie jscow e j lud 
ności. — i

Am  girariazjnm , ani szsoła  pow szechna nie 
m ają łaźni. Naw et żo łn ierze  chodzą do  łaźn i 
p ryw atnej, k tóre j bardzo w ie łę  b raku je do stanu 
doskonałości. W . R.

—  CA ŁA  AKCJA D O Ż Y W IA N IA  została w 
W ile jc e  podzie lona  na dw a dzia ły : Z. P. O K. 
będzie  dożyw iać  bezrobotnych , zaś Rodzina W o j 
siku)wsi oko ło  30 n iezam ożnych  rodzin , ze spei 
jalnem  uw zględn ien iem  dzieci w  w ieku  p rzed ­
szkolnym . Rodzina W o jsk o w a  zt swoich fundu­
szów  będzie  dożyw iać  ponadto p rzeszło  100 na j­
b iedn iejszych  dzieci w szkole pow szechnej. D o­
karm ian i'’  n iezam ożnych  rodzin  będzie zo rgan i­
zow ane przez Sekcję Społeczną H olziny W o  jsko­
wej na terenie koszar.

P ow ia tow y  K om itet dożyw ian ia , na czele któ 
rego stoi p. Halina H enszelowa postanow ił 
p rzy jść  z pom ocą na jb iedn ie jszym  dzieciom  ze 
szkoły przez rozd zie len ie  w iększej ilości cukru.

W  R.

zderzenie się statków na Tamizie

W ys ta w a  o b ra zó w
Piotra Siergijewicza

Pierw sza wystaiwa dzieł artysty — t t  
w ie lk ie  św ięto  w jego  życiu . S w ię-o  do-jraało** . 
A le  zarazem  i rygorystyczn y egzam in ; aa w., 
społeczeństwa oduaje artysta całego s.rbie, w 
dziełach sztuk, u jaw n ionego

T o  łe z  m łodzi m alarze n ie  pow inn7 zbytn io  
się śpieszyć ;t urządzaniem  wystaw. S ierg.yew lcz 
m e spieszył się, [wacc jego  ogiąjdwrrsmy w  ciągu 
szeregu lat na wystawacu zb iorow ych  „u leza le* 
nych " i m ieliśm y m ożność obserw ow an ia jegc 
wyrastania. Dziś m łod y  artysta w idoczn ie po­
czuł że już dostateczn ie dojrza ł i „w y ró s ł ‘, b j  
zebrać razem  wszystko najlepsze, co sitworzył i 
wystąp ić sam odzieln ie.

W yistaw ił około Ó0 p łócien  w tein znaczną 
ilość po-rtiełów  Obok —  oik. 40 rysunków, prze 
w Liznit portretow ych . M ożna w ięc  już dokona i 
oceny je g o  tw órczości, zrob ić pew ne zestaw ie 
nia i wnioski.

S ierg ijew icz bezsprzeczn ie m a talent. T a jen i 
osob liw y, trochę surow y jeszcze i żyw io łow y . 
T o  syn Ziem i, k tóry  w rósł w  n ią w szysik lem i 
korzeniam i, z n ie j czerp ie  sw o ją  m oc tw órczą. 
Czuje w  sobie tc m oc i u jaw n ia  ją  na płótnach . 
U ' szeregu ciekaw ych  k om pozyey j („Ż eg la rz " , 
„O ra cz " i im.) stara się tę siłę syn ów  ziem i w  
barwach w ypow ^rlz ieć  Jego Żeglarz napewz o  
dop łyn ie —  d o  jasnego brzegu

W idzim y dużych rozm ii rów  p łó tn o  treści hi 
s ferycznej. Oto K o m  lonty K alinow ski „dyk/za- 
tor L itw y "  —  w ód z powstania styczn iow ego  w  
naszym kraju, w ódz nlotyJko szlachty, lecz i 
ch łopów . D o ludu aiermiężmego zw racał się z wez 
«  an-em d o  w a lk i or .żnęi z M oskwa, przem awia. 
)ąc do n iego w  jego  m ow ie  rod zim ej —  białoru 
skiej. N iew ysoka  postać w  „św itc e " b ia łorusk ie j 
o tw arzy suchej, pełnej energji d siły duchow ej 
Kalinow ski —  na ,tle lasu w  zim ie —  przem aw ia 
do grom adk i włościan zbrojnych  — w kozu ­
bach i sukmanach. T e  jaskraw e p lam y są rzu  

eon na tło obrazu  bardzo udatnic Podkreś la ją  
sił? fizyczną otoczenia ikftórą budzi s iła ducnowa 

Szereg obrazów  odtwarza byt ludu b ia ło ro  
(.kiego D użo  w  tern życia  ( ,H/uśtawki‘ ). lan c  
—  m alu je p rzyrodę, jeszcze  inne —  ob jek ty  ar 
"h iłek ion iozne Tem atyka dość bogata. U jęcie  —  
przeważnie realistyczne

T ak ież  u jęc ie  w id zim y i w  licznych  portre- 
Inch. N a  szczególną uw agę zasługuje główka 
ilz ie i, , żęcia w  czerw onym  berecie, św ietn ie kon 
traslu jącym  z kruczom i w łosam i P ew ne n iedi ■ 
powiedzenia, n iedociągn ięcia, k tó re  zauw ażyć s ię  
dają w7 szeregu płócien artysty, zaczynają us*ępe> 
wać m iejsca rzeczom  wykończonym .

Siergtjew icz, syn ludu tu tejszego, całe życ ie  
spędził w  kraju  Praca na w ydzia le  Sztiuł: P iękn . 
USB. dała mu dobrą technikę, lecz n ie dała tycb  

1 -szerokich m ożliw ośc i w ypow iada ł.ia  się w  b a r■ 
waeh, jakie daje każdem u m łodem u m alarzow i 
/.0 'kn ięcie  się bezpośrednio z k ryn icam i tw órczo  
ś ; : ortyslycznej Zachodu T.

Statek norweski „T o rso l" .  ładow any dr sewein, płynąc Tam izą k o ło  Dageathiun .zderzył się z pl\ 

w a jącą  cysterną z olejam i. Zderzenie byli) tak silne że jeden  bok „T o rsn la *  został zupełnie ro z­

bity i częśi drzew a wpadła do wody. U szkodzony siatek przyho low ano do  [iiirlu w  Dagenliam.

Zapisz się na członka JO. G. 31. ŚB. 
(u l. Zcligowskiegc ZNr. 4)
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W ie lk i C zło w ie k
Powieść współczesna.

W idoczn ie pociąg du /wierzeń 1»yt je j  słabostką. 
Obrzucił przelotnem spojrzeniem kosztowne pierś 

cionki na wysmukłych, wy pie lęgnowanych palcach

—  ale to był odruch całkiem bezw iedny —  pom yś­
lał z zakłopotaniem, że jednak wcale nie znał tej k o ­

biety

Jej głóś dźwięczał jak zawrze swobodnie, lecz 

wyczuwało  się w nim jakąś nową nutkę, fa łszywą 

i nawet kłamliwa

—  Chciałam panu powiedzieć, ze platyna znów 
spadła w cenie Czy pan nie uważa, mister ManfieJd, 

że platyna jest produktem ogromnie n iewdzięcznym, 

na którym stale się traci?

—  Tak, platyna słoi źh Nit rozumiem tylko, co 
pani ąnit pokoi i jaki zw iązek zachodzi m iędzy nia 

a pro jek towanym  wyjazdem. Co pani ma wspólnego 
z tym metalem } Nie widzę na pani ani jednej ozdobi 

z platyny

W  jednej chwili madame de Noiret przesłała być 
rozbawioną panienką a nie zdążyła przeistoczyć sic 

w niedostępną, w ielkokwiatową damę. Przerw7ała my 

pospiesznie i porywczo :

—  Naturalnie, mister Manfield! Nie cierpię pla­

tyny i n igdy je j  nit noszę, pan ma rację. Ale cały 

majątek uwięziłam w pl itynie. ( óż robić? Błąd m o­

jego bankiera! Fatalny błąd, prawda?
—  Tak  —  odrzekł Manfield M ów ił z trudem, 

jakby mu ktoś przyw iąza ł kawałek ołowiu do ję z jk a :
- - Rozumiem... Prawdopodobn ie  pani chce przed w y ­

jazdem  uregulować łę sprawę. Jaką kwotą mogę pa­
ni służyć?

—  Ula w yrównan ia  różn icy kursu poli zehujemy 

około dwudziestu .-dedmiu lys ięcy dolarów7. O czyw i­

ście, traktuję lo  jako pożyczkę. Jak tv lko platyna 

osiągnie dawny, normalny kurs, m ó j bankier natych­

miast /.wrróci panu tę kwotę.

Spokojnym gestem odsunął szklankę i sięgnął do 

wewnętrznej kieszeni fraka po książeczkę czekową.
M idamc dc Noiret roze jrzała się i powiedziała 

cicho

—  Nie tutaj...
W yszed ł do przy ległego saloniku gdzie nie było 

nikogo i wypełnił czek. Czuł, że na policzki wyślę 

puje mu rumieniec wstydu i myślał:

Jednak lej de Noire l nie można odm ówić w ie l­
kiego zmysłu praktycznego: proponuje, żeby w y je  

chuć z nią, zgadza się mieszkać wr ubogiej eliatci leś­
nej, zadaje sobie trud, aby mnie zrozumieć należy­

cie... alt za zrozumienie trzeba zapłacić dwadzieścia 

siedem tysięcy dolarów7 Muszę przyznać, że jak na 

preinjowaną lw icę wTielkośw7iatową, cena wcale nie 

jest wygórowana.
W róc ił ,  ukradkiem wsunął jej do ręki czek m y­

śląc ze wstrętem:
Dawniej napastowali mnie szantażyści, teraz 

już kobiety zaczynają przychodzie .. ale tylko w ó w ­

czas, gdy potrzebują pieniędzy. Głupi jesteś, Jozue 
Manfield jeśli szukasz bezinterosowmego współczu­

cia!... v

Czek znikł w  klasycznie pięknej rączce i mada­

me de Noiret zapytała naiwnie:

—  Chce pan trochę zatańczyć, mister Manfield?
Stał przed nią bezradny, zmieszany i ledwo się

zdobył by w7yjąkać kilka słów odmowy.

—  W  takim razie niech pan siada, pogawędzimy 
sobie o naszej wycieczce —  m ów iła  przymiln ie, wska 

żując na krzesło: —  N ie ma pan pojęcia, jak się cie 
szę. mister Manfie ld ! Ta  miejscowmść jest n iedaleko

parku Yellowstone: cudowna rzeka, dokoła las i gi 
l y .  Nie zobaczy pan n ikogo prócz k ilku  rybaków  i 

drwali. Dom, w  k tórym  zamieszkamy, od w ieków  na 
leży do jednej i tej samej rodziny, przechodzi z  po­

kolenia na pokolenie. Jestem pewna, że będzie pai*. 

zachwycony!
—  Z pewnością, z pewnością —  mamrotał Man 

l ield z gorzk iem  uczuciem niemal odrazy Nagle w y ­

prostował się: —  Pani wybaczy, ale muszę ste odda­

lić na moment. Obow iązki gospodarza...

B iegł przez park, jakby  go goniła wstrętna zm o ­

ra bez kapelusza, bez płaszcza, z przekrzyw i jnyms 

na bok krawatem.

W leciał na przystań, wskoczy! do łodzi m o lo ro -  

wej i zawołał:

—  Jedź pan, prędko!
— ■ Dokąd pan prezes każe? —  zapytał m otorn i­

czy.
> N ie  w iem  . b e z r a d n ie  odpowiedział szef

M olorniczy w granatowym  mundurze zachowa* 

niewzruszoną powagę. N ie  przyszło mu do g łowy, że 

można się uśmiechnąć. —  U wyrsoko postawionych 

osób wszystko jest możliwe, a Jozue Manfield należaT 

do najwyższych wśród najwyższych.

R O Z D Z I A Ł  X I I I .

W czora j  z w ie lką pompą odbyło sie pc swi ;cenie- 

pałacu na wyspie Hamiltona. W ydarzen i*  siało się 

pierwszorzędną sensacją.

Uroczystość przeciągnęła się do białego dnia, a- 

le wczora j była sobota, w ięc goście mieli dość czasu 

na wypoczynek.
T y lk o  Jozue Manfield nie m ógł zasnąć i środk i 

nasenne też nic nie pomogły.

(D. c. n.i
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Reaukcje w magistracie 
i Izbie Skarbowej

Zarząd miasta ze w zg lędów  oszczęd 
ilościowych przeprowadza systematycz­
nie redukcję personelu. W czo ra j  ponow 
nie szereg osól> z pośród pracowników  
magistratu oraz przedsiębiorstw m ie j­
skich o trzym ało  wym ów ien ia  pracy.

Nieustająca tendencja redukcyj spo­
wodowała w „ród pracown ików  m ie j­
skich nieuslając} niepokój. Y\ dniu d z i ­
siejszym spodziewana jest nowa serja 
wymówień.

lak się dowiadujemy, również i w Iz 
nie Skarbowej doręczono wym ówien ia  
pracy kilkunastu pracownikom.

Normy p rzy ubrccie 
włóknem Inianem

K om isja  S an d aryzao ii ‘L im  i Konopi z biedzi 
ha w w jm e. jK/wouum w iy;S4 r przez m in i­
strów  przem ysłu i iiamdlu ora/, roh iicswa i r e ­
fo rm  ro lnych , po/i p rzew odnictw em  im/. U  l l la j  
dukiew icza, n-ac/ejnrka wyuzialu j>rzem_,iłowego 
W .karskiego Crzędu AYoje-iyodzkiego usu liła  o- 
beonu' norm y, obow iązu jące  pr/\ onroeie handlu 
<vyxn tTzepanom Witóksieau limanem. po-eJu ui /u; (.a-m 
a teremu północnych wojew ództw  Polsk i na be 
20®. 1935— 36 r.

N orm y ie  onoiw zitu ją od 1 slyczn ia  1930 r. 
jest to  jx>ważuy kirok w kierunku o fic ja ln ego  
standaryzow an ia  lnów  jioisKich, k iore, jak  w ia 
dom o, byty dotychczas eksportowane na rynki 
zagraniczne bez standaryzacji, a dzięki pom iesza 
mu gatunków  i zlenm  opakow aniu  nie nzyskuwa 
ly  odpow iedn ich  cen ani m arki, na którą zasłu­
gują

K om isja  ustaliła pipo re jonów  pochodzenia 
żmu, ob ję tego  przepisam i stanuary.zacji, pod liaz 
wami geogra fiom jun i • d la lnów- słańców : 1 —  
AVo łożyn , 2 —  H orodzie j, 3 —  Hoduck,zk.-L)ok 
-zvce; dla tnów m oczeńcow . 4 —  A liory i 5 —  
Traby

bod  nczw ą dnu trzepanego standaryzowanego 
m oże być w  obrocie  lian/ulowym ty lko  len po­
chodzący z pow yższych  rejonów- pod warui. 
k iem  sortow an ia  na podstaw ie p ięci og atu 11 kow ej 
rikaji, oznaczania gatunków specjalinenii -wywiesz 
-kami odpow iedn iego  kolonu dla każdego gatum 
ku i tern, że w- jedn e j beli m oże znajdować 
się ty lk o  jeoen  gam m k  w łókna.

K om isja  ustaliła pozatem  szczegółom ą charak 
re rys tjk ę  licził/ową poszczególnycli gatunków 
pad wzgltjdein niLnuiiaibiej wyda jności lnu czesa 
ne-go oraz maksimum sil a,t ju zy  czesaniu, jak 
rów n ież bardzo szczegółow e przepisy opakow a 
nia lnu trzepanego dla ładunków krajow ych , 
zagranicznych  i ui*>rryk„t4i

_   •rfw. - %■». -w  im—■lafr-ir

Państw. Zakład Higjeny
D o kw ietn ia rb. d zia ła ły  w  W iln ie  i'd<hieil- 

c ie  f il ja  Państw ow ego  ZaJkła-du H ig jen y i filja  
Państw ow ego Zakładu Badania żyw n ośc i i Przc- 
<1 m iot ów  U zy 'ku  Następnie oł>ie instytucje po­
łączono jako  f ił ję  w ileńską Państw ow ego Zalkła 
du H ig jen y  w W arszaw ie  z dw om a oddzia łam i: 
oddzia łem  ba ltU * jo  log icznym  i oddzia łem  bada­
nia żyw ności. K ierow nik iem  fidji wiiłeńskiej jest 
ć.r. P raźm ow sk i, a k ierow n ik iem  oddzia łu  badań 
żywności «k\ M onikowski

Po  połączen iu  obu instytucy j w ileńsk ich  na 
d rę c zy ła  się konieczność um ieszczenia ich w  je ­
dnym  lokalu . W  ł.ych dniach odbyw a się p rze­
prowadzka i od N ow ego  Roku Państw ow y Za­
kład H ig jen y  w  W iln ie  będzie  się m ieścił przy 
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Gody złodziejskie
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3 Teatr Miejski Pohulanka ►
1

DziS o godz. 8-ej wiecz.

5ł

Szizę$liwe małżeństwo Ł
j  o g 11.30 w JABŁUSZKO r

« f t ł ł m n ” » t n v m n v » n » » n m ł » f ł n  .

j Jakże to?
Vi środ struganiarzy na rynku Łuk iskim  pa­

rt tjc w ie lk ie  rozgoryczen ie. Rynek  ten, jak  w ia 

d om o, z dniem  1 styezn ia zosta je  z likw idow any 

1 przeuies-ioni na inny jilac, po łożon y przy ul. 
Łuk is luej. W  zw iązku  z tern m agistrat lik w .du je  

stragany na rynku Łukiskim . Ale. nie pozwala 
jednocześn ie  budow ać straganów  na n ow ym  p la 

<cti, p rzeznaczonym  na rynek. Zakaz budow ania 

n i a uadniony jest. jak  słychać, w zględam i este- 

łyeznem i.

Z tego punktu w idzen ia  m agistrat n iew ątjili- 

■wie nta rację , ma rów n ież rację, p ro jek tu jąc  
w ybu dow an ie  długich krytych  nowoczesnych 

hal. Ale jest to  ty lko  pro jek t, k tóry n ie w iadom o 

-kiedy zostanie zrea lizow any , bo... jak  głosi stara 

piosenka —  m iasto nie m a p ien iędzy. T ym cza ­

sem jednak b lisko 70 rodzin sposrńd drobny Uh.. 
ajbiednlejszycJi handlarzy rynkowyeh, staje w  

dii zu kompletnej ruiny.

K ilkakrotne in terw en cje  hand larzy w  m ag i­

stracie  n ie odn ios ły  skutku

Miasto jednak nie powinno tak obojętnie 

przejść do porządku nad utratą środków do 

zieL . aż 7o rodzin Sprawa jest poważna M a­
gistrat musi się nad tem zastanowić.

Przy stola, h biesiadnych, ustawionych w  fo r­
mie podkowy, zasiadła elita złodziejska naszego 
miasta. Itcj wodzili włamywacze o głośnych na­
zwiskach. Stoły zastawiono stosami ryb, gęsi, 
indyków. Na białych obrusach batcrjc trunków  
reprezentowany .Monopol spirytusowy oraz Iła- 
ezewskiego. Szlachetny Soiivrraiii konkurował 
ze Stockiem...

Zenit się zimny zawodowy złodziej Jankiel 
G ii lielies, zwany, z racji swych udanych „w y- 
tcjjńw1* w Itydze, „Gwiazdą Ło tw y" z rozwie­

dzioną żoną włamywacza Szabada —  obecnie 
v łaściciclką domu schadzek. m

Obok słynnego v. iumywaeza Syjońskiego prze 
zaiskiem  „lalu.ś" zasiadła „supcr-elila": Tewka  
Itojeh —  przezwiskiem ,.komet“, Szochet —  
przezwiskiem „Kalosz", żona znanego w łam y­
wacza Kassela „Bluineninaclier", oraz. szereg 
innych oryginałów fotografij, upiększających al 
bumy policyjne.

Obsiuga też była nieb) lejuka. A jakże! Znany 
złodziej Szniajka kagun wyfrakowany, z melo- 
iiikiem na głowie, obsługiwał gości, Humory  
ucztujących były wyśmienite. I*an młody czuł 
się jak ryoa w wodzie W łaśnie przed kilku dnia- 
ipi został zwolniony za kaucją z wiezienia, 
guzie siedział pod zarzutem wykradzenia jakie­
mu: łodzianinowi jmgiiaresu z 600 zl. Zresztą 
goście mieli nictylko eo zjeść i wypić, ale i po- 
M H B

plotkować. Dziwnym bowiem zbiegiem okolicz­
ności Gryliches był irzeeim mężem właścicielki 
domu schadzek przy ul. Jalkowej, Berty Kwaś- 
nikowej, u której „pani m iodu" t. zn. Szabudo- 
wa. „odb iła" trzeciego już skolei męża —  obec­
nego narzeczonego

Nagle na sali zapanowała konsternacja. 
Drzwi się otworzyły i wkroczył patrol wywia  
dowczy wydz. śledczego. Lecz główny swat. wy 
fraezouy Szniajka Kugun, nie stracił zimnej krwi 
Z rogu sali rozległ się jego jmtężny okrzyk 
„W ita j w ładzo!" podchwycony przez wszystkich 
obecnych. W  jednej chwili ustawiono nowy stół. 
do którego ucztujący złodzieje, z nieodgudniętą 
u nich galanterią i gościnnością zaprosili funejo- 
narju .zów  policji jako ,'ioiiorowych gości.

—  Zawsze walczymy ze sobą, lecz dziś u nas 
święto. Jesteście ntilymi gośćmi...

Bzecz naturalna, że wywiadowcy nie skorzy­
stali ze złodziejskiej uprzejmości. Podziękowali 
za „zaszezi t" i przekonawszy się, że na sali 
niema nikogo z ukrywających się w  tym czasie 
i poszukiwanych przez w-ładze sądowe opuścił! 
lokal przy ul. Jeziornej 3, gdzie weselna uczta 
złodziejska trwała aż do świtu. Spokój nie został 
zakłócony.

Tej nocy policja śledcza mogła spać spokoj­
niej. „Specjalis-i" zajęci byli „rodzinneini sjira- 
wnmi". (e)

Ooligicje Pożyciki Narodowej 
na spłatę zaległości w Ubezpiecialni

Ubezjńeczalnia Społeczna -w W ijn ie  na pod 
sław ie zarządzenia M inistra Opieki Społecznej z 
dn. 29. 11 .rb wydanego w porozum ieniu z M in 
Skarbu, /ustala uprawniona do p rzy jm ow an ia  
od pracodawców-, jaiko p ierw onabyw ców , obliga 
cy j 6 proc Państw ow ej Pożyczk i N arodow ej ma 
spłatę zaległych składek i odsetek zw łoki, pow­
stałych za czas od 1. I. 1934 ir. O bligacje te 
będą p rzy jm ow ane p o  kursie 96 za 100 zl moim 
nośnej wartości. O bligacje, op iew a jące nie na 
nazw iska w zględn ie nazwę pracodawców , lecz 
esób  trzecich, m ogą być pr/yj.-tc wyłączn ie za 
zgodą Kom isarza Generalnego Pożyczk i Nin;orlo 
wc-j na dokonan ie przelewu.

Nadsyłane w zględn ie składane osobiście 
pr/c/ pracodawców  obligacje w inny być w rnib 
lyoe  ju ze low ów  podpisane in blanco.

P r o g r a m  R e w j  S y lw es tro w e j  
„ w  L u tn i“

Część I.
I. O tw ieram y R ew ję. Tekst J. Świętochow­

skiego. Muz.yka D unajew skiego w ykona W . Szcza 
wiń.ski i w szystk ie zesjio ły „L u tn i" .  2. Ku jaw iak . 
Muzyka K ochanow skiego  w ykon a ją ; J. G rygalo- 
nów iia. t. liorucka. S Kajihński. 3. Niewit-rna. 
1’ rzedstaw ien ie am atorsk ie w G rajdołku w y k o ­
nają: T). Lubowska. J ł.agunówna. M. 1’atrzaii- 
ski, K. W yrw icz-W  iciirowski, 4. W szystko  prze 
szto, jak  sen. Tekst I I  Łalm ński. M uzyka .1. 
M ohr w ykona H. Łabuński. 6. Ostatnie dźw ięk i 
walca. M uzyka .1. Strauss:, w ykon a ją : M. Mar 
!ówna, J. C iesielski i ca ły  zespół ba letow y.
6. Aw antura w  tercecie. Tekst i m uzyka J. Swię 
toehow skiego w ykon a ją : S. Huśtani. .1. R loek  
i K W yrw icz -W ieh row sk i. 7. 1’enoinenahia akro- 
hatyka w ykon a zespół baletow y. 8. Św ięto w 
iz liie  Skarbow ej. Tekst J T u w im a w ykonają  
S. B rusik iew ii z M. Tatrzańsk i i K. W yrw iez - 
W ictfrtiwski. 9. Kob ieta i fortepian . Tekst J. 
Św iętochowskiego. M uzyka S. Stołow a wykona 
-ą: S. Beslan i i J. Sw iętoeliow ski. 10. W  W i l i  i e 
życie  w re ! M uzyka F. I.e lia ra  aj na u licy S-to 
■lańskiej. ltj w  kav iarni. p) w iz  ja roku 1936—- 
muzyka i teksl ZlLsgora w ykon a ją : S. Reslani 
> cały zespół.

Część II.
I I .  D zik ie  bestje. M uzyka Kątskiego w y k o ­

nają M. M arłówna, .1. C iesielski i zespół ba le tow y 
12. Poszuku jem y pogrom cy ! w ykon a ją  M. E lizę  
row icz D. Gucev. iez i G. Stużyński. 18. Zakocha 
na K ró low a  w ykon a S. Reslani. 14 Za jczyk  rob i 
karjerę Skecz. Tekst J Tu w im a w ykonają , L . 
Detkowski, .1 Błock, M. Tatrzański i K. W yrw  iez 
W ichrów -,k i. 15. Noc księżycow a. Tekst J. Św ię­
tochow skiego w ykon a ją  M. W aw rzk ow ic z  i ze ­
spół baletow y. IG. T y lk o  ty ! —  piosenka. Tekst 
M. Ilem nra. M uzyka R. Renatzk iego w-ykor.a M. 
W aw rzk ow ic z  17. The  Rew ellers-G irls: a) W  m a­
ju tekst i m uzyka J. Sw iętocliosvskiego. h) 
Cararca —  tango argentyńskie, tekst J. Św ięto­
chowskiego. 18. P ianka w ina. Tekst .1. Św ięto­
chow skiego i K W yrw icz-W ieh row sK iego . Mu 
zyka J Św iętochow sk iego w ykona ją  S, Restam 
i zespół lia le losw . 19. AA tę sy lw estrów ą s'ziilouą 
jm e ! —  w ykona cały  zespół.

Zapow iada ja- 1\. AA’ yrwicz-AArictirowski fezęść 
1), AA .Szczawiński (część II). ,

K URJEP SPORTOWY
Odroczenie wyjazdu do Krynicy

Zapowiedziany wyjazd hokeistów K P W  Ogni­
ska dc Krynicy został w ostatniej chwili odwn  
łany telegraficznie spowintu złych warunków  
atmosferyczny eh

U U l i U U U U U U U U ,  I  d u u u u u U U l

Teatr Muzyczny „LUTNIA* j
Dziś dwa przedstawienia ^

o godz. 8 15 w. i o godz. 11.30 w.

REWJA SYLWESTROWA t

Teatr f Muzyka
TEATR M IEJSKI N A  PO H U LAN C E .

—  Dziś, w e w torek  dn. 31.X I I  o godz 8-ej 
wiecz. u jrzym y n adw yraz c iekaw ą sztukę psy­
chologiczną T rige ra  „Szeaę ,liwe małżeństwo*4, 
która w o ryg in a lny  sposób jirzedstaw ia  nam 
w ieezm e aktualny temat rów noupraw n ien ia  płci.

—  Przedstawienie sylwestrowe. Dziś, we w to ­
rek dnia 31 grudnia, w  nocy- Sylw-estrow-ą o g 
11,80 —  T ea tr M iejsk i na Pohu lance odegra arcy 
zabawną, szampańską larsę w- 3-ch ak laęli L u d ­
wika A*erneuilla p, t. „Janłuszko" w- w ykonan iu : 
1. Jasińskiej D etkow sk ie j E Seihorowej, I. G ór­
skiej Z. B orkow skiego, AV. Czengerego, A i Ł o  
dziń .kiego, W . Nenia lla, T. .'surowy i AV. Ści 
liora (reżysera te jże farsy ). P rzep iekne deko­
racje —  jioinysłu AAr. M akojn ika. Geny zw y c za j­
ni W szystk ie  ku jiony i zn iżk i —  n iew ażne 
B ilety  wcześn ie j do nabycia w  kasie ,,I utn ia“ 
do godz 4-ej, od godz. 5-ej pp. w- kasie Teatru 
na Pohulance. UAVAGA! —  Szatnia płatna.

— Koneerł Jarboro w Teatrze na Pohulance. 
\A nadcliod/.ąey jiiątek  dn 3 styezn ia 1936 r. 
(o godz. 8,30 w iecz.) w  T ea irzc  na Pohu lance 
odbędzie się jodj-ny koncert fenom enalnej śpie, 
waezki m urzyńsk ie j Jarboro. Geny specjalne. 
B ilety  wcześn ie j do nabycia w  kasie Teatru 
„Lu tn ia  AA szystkie kupony i zn izk i n ieważne.

—  Koncert G. Ginzburga w  Teatrze na Po ­
hulance. Słynny pianista G rzegorz Ginzburg, 
laureat konkursu im. Ghojiina, wystąpi w AATlnie 
raz jeden ty tko w  środę 8-go stycznia w- T eatrze  
M ięjsknn na Pohulance. Zapow iedź koncertu 
tego znakom itego artystę w yw oła ła  w ie lk ie  za ­
interesowanie.

TEATR  M U ZYC ZN Y  „ I -U IM A " .
—  Sylwester w „Lutni". Reżyser W yrw ie/  

V.'iciirowski w spóln ie z m ie jscow ym i autoram i 
i kom pozytoram i, m ając do dys jio zyc ji w szyst­
kie siły zes jio łów : artystycznego, ba letow ego 
i chóralnego, jirzygo tow n ł ze znaną jjnm ysłowo- 
ścią W ie lk ą  R ew ję  Sylw estrow ą, która ob fitow ać 
będzie w  u tw ory  nawskrf/ś orygina lne, reg ion a l­
ne, zabarw ione satyrą i humorem. \Y rew ji w y ­
stąpi szereg zn n m eli na terenie W iln a  postami, 
bądźto identycznych, hądźto ,,in e flig ie " .  P ierw  
sza rejirezentacja  R ew ji Sy lw estrow ej odbędzie 
się dziś o g. 8,15 w., d rugie zaś w idow isko  o 
g. ii,SC.

—  Jutrzejsza po|iołudniówka w „Lutni" 
„Bose M arie ". Jutro ukaże sii; na jirzedstaw ien iu  
popołudn iow em  słynna operetka am erykańska 
.Rose M arie".
—  Noworoczne widowisko dla dzieci w „I otni*4.

Jutro o g. 12.15 w  poi. grane będzie w idow isko 
dla dzieci „M  ity G azeciarz", k tórego m łodocian i 
w id zow ie  słuchają z za jiartym  oddechem  i n ie­
kłam anym  zachwytem - Ceny m iejsc specjalnie 
zniżone.

RU W JA  „W E S O Ł Y  M U R ZYN 44, Ludwisarska 4.
Dnia 31 grudnia 2 jrrzedstaw ien ia o godz. 9 

i 11 !() w iecz. Rew-ja Sylw estrow a p t. AATielka 
Noc Szału i Zapom nienia, po rew ji dancing do 
rana.

REW JA  „AAESOLA M UR ZYN", 
ul. Ludwisarska 4.

Dziś 2 pr/edsta wit niu AA ie lk ie j Rew ji Sylw c 
strow ej j). z. „N o c  Szału i Zapom inan ia" o godz. 
9 i ll.itt) w iecz. Po  R ew ji dancing do rana. Moc 
niespodzianek artyści wśród jiubhczności, we- 
ołe  atrakcje. Ceny m ie jsc  od 50 gr.

Jutro 1 -go stycznia inauguracyjna prem jera 
now ozaangażow anych  sił artystycznych  na cze 
le z G ryw iezów ną (gw iazdą Ojieretki AA'arszaw 
sk ie j), Jerzym  G ranow skim  (tenorem  opery Poz 
nań sk ie j)„ M ieczysław em  M ieczkow skim  (dosko 
ujęłym hum orystą i odlw-orcą groteskow ym i. No 
wy Balet prtif. St. Ł oz iń sk ie j w  p rzeb o jo w e j re 
w ji p. t. „B om by nad AATilnem “ .

Codzienn ie o godz. 4, 6.30 i 0 wiecz..

TEATR  „R E W J A ".
P O W IT A N IE  NOAYEGO ROKIT AV „R E W J I".

—  Dziś. we w torek , 31 grudnia o godz. 9-ej 
i 11,15 dwa urozm aicone program y rew jow e  p. t. 
„Noe Sylwestrowa44.

Gony m iejsc na Sylw estra : Balkon  50 gr, 
jiarter u lgow e (akadem .) 1 zł. 09 gr., parter I l-g i 
I zł. 50 gr , jia rter I-szy 2 zł.

O f i a r y
P. p. AYanda i Tadeusz Pełczyńscy zam iast 

życzeń now orocznych  przesła li do redaKcji zł 
10 na d ożyw ian o  najuboższych  dzieci.

Zapisz się na członka £ . O, £P. 

(u!. Żeligowskiego Dfr. 4)

Na początku uli. tygodnia w ybuch ! pożar w  k ła 
szlnrze w  R ietbergu (N ie incyl. Pastw ą pożaru 
padły im ponujące zabytk i barokow e w  X\"II w.

oraz w ie le  m ajątku klasztornego.

Zamiast życzeń 
noworocznych .

Liczba dzieci pozbaw ion  .eh  szkół sięga na 
W ileńszczyźn ie kilkudziesięciu tysięcy. .społe­
czeństwo nie m oże pozwoHić, by w  w o ln e j O j­
czyźnie wyrasta ła arm ja analfabetów . Polska 
Macierz Szkolna w  trosce o ośw iatę iludu ajre- 
]uje, by  zam iast życzeń now orocznych  składani 
o fia ry  na dalsze zakładani* szkół pow szechnych  
na wsi

*
Polska Macierz Szkolna Ziem  AA schód nich 

prócz 41 -szkół na W ileńszczyźn ie  p row adzi b a r­
dzo ożyw ioną działalność ośw iatow ą. Celem sko­
ordynow ania i w iększego je j  ożyw ien ia  Zarząd 
Centralni jxnvołał do życia AA’ ydzia ł O św iaty 
Pozaszkolnej. Do zadań tego W ydzia łu  należy 
prowadzenie akcji z analfabetyzm em , odczy tow ej 
hiibljotecznej, spraw ow an ie opiek i nad dom am i 
ludowem i i k ierow an ie ozyteilmi-aini —  św ietlica­
mi. Na przewodniczącego wydziału  w ybran o  d r 
M ichała Amlrrosa, na czele podw ydzia łu  m ie j­
skiego stanął Stanisław Janicki, w ie jsk iego  —  
dvr. Józe f B iegański.

R U J  D
AYTO RFK  dnia 31 grudnia 1935 r.

6.30: Kolenda- 6.33: Pobudka do gim n.; 6.34: 
G im nastyka; 6.50: M uzyka popularna; 7.20: 
Dziennik poranny; 7.30: A\'vstęp chóru Dana: 
7 50: P rogram  dzienn i 7.55: Giełda ro ln icza : 
8.00: P rzerw a : 11.57: Czas; 12.00: H ejna ł; 12.03: 
Dz.iennik poludii.: 12.15: Rossini Fragro. z
Cyrulika Sew ilsk iego ; 13.26: Chw ilka gospodar 
stwa dom ow ego; 13.30' *7 rynku prasy. 13.35: 
Muzyka popularna; 15.15: odcinek p ow ićśc iow y : 
15.25: Życie  kulturalne m iasta i p row in cji; 15 30: 
Koncert Zespołu H aliny Adam sk iej —  Grossma- 
now ej; 16.00: Słuchow isko dla m łodz ieży ; 16.15. 
Lekk ie  m elod je  i p iosenki w yk M arji Korab ian  
ki i Jana Zyńsk icgo, 6.45: Cała Polska śpiew a; 
17.00: W ie lk ie  i drobne w yna lazk i; 17.15: Schu 
bert T r io  op. 99: 17.50 Skrzynaa językow a ; 
18.00: Recita l fort. Stelli D obry.szyckiej: 18.30: 
P rzem ów ien ie  w o jew o d y  w ileńsk iego  putk Lud 
wika Rociańskiego- 18.35: P rogram  na środę: 
18.45: M uzyka jazzow a; 19.05: „R ozkosz w eso­
łego k oń ca " audycja sy lw estrow a w  opracow a 
niu zespołu „AAGlnodram 19.25 Koncert rek la ­
m ow y; 19.35 AA iad. sportow e: 19 50: Pogadan ­
ka aktualna,; 20.0(1 M onolog sy lw estrow y Świa- 
lopełka Karp ińsk iego 20.10 M elod je  operow e: 
21.00: Dzienn ik  w ieczorn y; 21.10: O brazki z P o l 
ski; 21.15: Mała Ork. P. R. żegna rok  1935, 
23.00: Kom . met.- 23.05. AW soła audycja sylwe 
strona ; 23.25: Do naszych słuchaczów : 0.0-1 Łań 
eueh życzeń  —  audycja zb io row a ze wszystk ich  
Rozgłośn i P. R. Z AVilna życzyć  będzie  speaker 
ka Joanna P iekarska: 0.30: Pożegnan ie u lu b io ­
nych m e lod y j z roku 1935.

ŚRODA, (lilia  1 stycznia 1936 roku.
9.00: Sygnał u-z a su i kolem la, 9.03: Tan eczn ym  

krokiem  iis tę jn ijem y w  N ow y  R ok ; 9.40; P r o ­
gram dzienny; 9.50: D zienn ik  poranny; 10.00: 
Transm. nabożeństwa; 11.30: (P o  nabożeństw ie) 
Bach —  M agm ficat; 11.57- Czas: 12.00: H e jna ł: 
12,03: Au dycja  noworoczna dla P o la k ów  na L i t ­
wie K ow ień sk ie j: 12,15: Pow tórzen ie  polsk iego  
koncertu europejsk iego: 13.20: Fragni. duch.
,,\\Tieezor trzech k ró li"  Szekspira, 13.40: M elod je  
z film ów  dźw iękow ych ; 14,00: N ow y Bok —  hu 
moreska Bolesława Prusa 14.20: Koncert ży ­
czeń- 15.00: Audycja  dla w szystk ich ; Iu 45: Do- 
siego roku gawęda noworoczna- 16.00: Audycja 
dla dzieci; 16,20: Recital w io lon cze low y  K a z i­
m ierzu AA itkom irsk iego: 16,50: O m uzyce w  Ra- 
(I jo : 17,15: M uzyka taneczna. 18.05: Świat się 
śm ieje: 18.15: A r je  i pieśni w  wyk. Stan, Z a ­
w adzk ie j: 18.40: „Skąd się b iorą  dziurki w serze 
szwajenrs im “ ; 19 10: R ozw ażan ia  now oroczne, 
red. Rom uald AA ęckow icz; 19,20: Skrzynka o g ó l­
na: 19.,30: K oncert r-óe.lainoivy; 19,35: AYiad.
sp o r to w e j 19 40: P rogram  na czw artek ; 19,50; 
Reportaż aktualny; 20.00: Gwałtu ra tu jc ie  —  
wesoła a u .iie ja  muz. 20.45: Dzienn ik  w iecz. 
20,55: Życzen ia dla „an ten a tów "; 21,00- audycja 
z cyklu .Tw órczość F ryderyk a  C h op in a "; 21,35: 
„N a  rozsta ju ", rozm ow a Starego Roku z N o  
wym  21,55- W iad om ośc i sportow e; 22,10: M uzy­
ka taneczna- 23,00 Kom . met. 23,05: M uzyka

*
Klasztor pndł pastwą pożeru
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K
WBIi > «Ł/ | W k  B  B  B  JBk  B R  f f l l  n  m  I R ek ordow e  pow odzen ie . Sukces polsk i '  D ziś n ieod w o ła ln ie  osi?

^  0  N  K  A  —  *  o c j m j s s
Wtorek'

31
Grudzień

Dzis: Sylwesfrrf

Jutro: H O  VY RO K

W schód słońca —  god z 7 m .45 

Zachód słońca —  godz. 2 m. 58

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. 6 

w Wilni? z dnia 30J4!1, 193^ r,
—  Przepowiednia pogody według PlM-n do 

wieczora dnia 31 grudnia r. b.
N ocą  i rankiem  m glisto ze stoęmiowwtu 

n r o s ie n  taUimiUTzesnia, m iejscam i deszcz
W  dalszym ciągu odwijż Um iarkowane wia 

try południowe. v-

Ciśnienie 762
Tem peratu ra  średnia T  Ił 
Tem peratura n a jw yższa -f- 3 
Temperatura najn iższa +  i 

Opad 1,0
W ia tr  południowy'
Tend .: lekki w zrost 
U w agi: poclfm urno, orgia

DYŻUR Y APTEK.

—  D iii w noey dyżnruji| następując n apteki:
1) Rt stkow skiego (K a lw a ry jska  31); 3) W ysock ie  
go (W ie lk a  3 ); 3) F rum kina (N iem iecka 23); 4) 
Augustow sk iej (K ijow sk a  róg  S tefańsk iej).

Ponadto  dyżu ru ją  aptek i na przedm ieściach.

R IR L J O T E K I  F M U Z E A .

—  Bibljoteka im. Tomasza Z a ra  (ul. W ielka  
Pohulanka 14— 15) —  jodz ień  g. 10--20 —  
poniedz —  13— 20. Bibljoteka Uniwersytecka—
R. 9— 15— czyteln ia  czasopism  i publiczna do 20. 
Bibljoteka Państw, im. W rób lew sk ich  (Arsenał- 
aka 8) w dni pow szedn ie g. 9— 15 i 18— 21.

—  Bibljoteka i Czytelnia R. W . /. A. Cola Kon 
rada —  O strobram ska 9 o tw arta  codzienn ie od 
godz. 17— 19. (Czasopism a artystyczne i lite ra ­
ck ie polsk ie i w  obcych  językach ).

Biblj, W iedzy Religijnej 1 czytelnia czaso­
pism —  Zam kow a 8, 1 p. —  Środy : .Soboty, 
g. 16— 19.

Muzeum Areheolngj! Przedhistorycznej USB. 
(Zam kowa 11) —  poniedz. i czw artk i — 12— 14. 
wtorki g. 16— 18 Muzeum Elnografiezne U .S . B. 
(Zaiakowa 111 —  wtorki i środy •—  i2— 14, — 
piątki 16— 18. Muzeum Przyrodnicze USB. (Zakre 
towa 23) w  n iedzie le  i środy g. 11 —  14. M u­
zeum Towarzystwa Przyjaciół nauk (u lica L e ­
lewela) —  n iedzie le  —  godz. 12 —  i4
Muzeum Białoruskie (B azy ljan ie , Ostrobram ska 
g ) —  codzień  —  opróez dni św lą lecznych  —  
g. 9 — 12, w n iedzie le  i św ięta — po uprzedniem  
porozum ien iu  się z D yrekcją. B ib ljo teka  —  v  
dni pow szedn ie oprócz pon iedzia łków  g. 12— 15. 
Muzeum Ikonografji W ilna i Zbiorów  Masoń­
skich (Zygm untow ska 2 )— w soboty —  g. 12— 15. 1

RUCH P O P U .A C Y J N

Zarejestrim an c urodziny: ll L isow ska He 
lena; 2) W o jc iech ow sk a  Brygid  i 3) Skw arczyń- 
ski Stanisław— Czesław , 4| h icpałasów na .lad 
wiga; 5) B lrm enta lówna I e jga ; li) L isow ska Ce 
aow efa : 7) Kns-.ovv.ska;.8) Cnhlberg Cadyk.

—  Zaślubiny: 1) Drutel P aw eł —  M iuccw i- 
czowna H elena; 2) M isn ik -W itkow sk i \n loni—  
M leczknwna Z o fja ; 3) L eon ow ie* Ignacy —  W a 
silewska O lim pja.

Zgon y: 1) Kodzicw iezow a Józefa, hit 71;
2) G o ld fa jn  Lejba, urzędnik 13; 3; C ielek W ił 
centy, ro ln ik  lat *>.>; 4) 1 ink ic lszlc jn  lz  tak —- Jo 
ze f,'lu t I I ;  5) Iłorow ikow a  .Ewa* lal 75; 6) G ro­
dzieński Aron In iem ow lę ); 7) Konik (fbauu, nau 
ezyc ie l, lat 62; A) T.orencową Lw a. lal 44; 9) La 
stowsk.. Krtjt tnnil, |)eiisjoii;łrjt!.,zku. la l 79; 10i 
M aeio tk icw iezow a Prakseda. la l 42; 11) Swer- 
dzin litć l. lat 60 12) P iaskow sk i Andrzej, lat 63: 
13) K iz iiiic ew icz K azim ierz, lat 20 14) Adainko
w icz M arjan, lat 28; U>) Narim t Karol, rob., lat 
49; lGi Snastin P io lr . szewc, lat 16.

PR ZY B Y L I DO W IL N A :
—  P rzyb y li do hotelu St. Georges‘a. rotm . Mi 

< lialski Zygm unt z Itru b ieżow a ; Szumański W a  
cław  Adronat z W arsza w y ; Jew ezakow ski Ste­
fan, urzędn ik  z W arsza w y ; M oyse Józef, jiro fesor 
G renoble; Katyński Ldw ard , d yrek tor z W arsza ­
wy.

GOSPODARCZA.
—  Dziś ostatni dzień wykupu patentów na 

rok 1936. Dziś m ija  ostatni dzień  wykupu św ia ­
dectw  p rzem ysłow ych  na rok  1936. P o  tym te r ­
m in ie rozpoczyna się kon tro la  skarbow a p rzed ­

s ię b io rs tw . W in n i n ieposiadania patentów  p o ­
ciągnięci zostaną dn odpow iedzia lności.

Sprzedaż patentów  odbyw a  się w e w szyst­
kich urzędach skarbow ych ; za in teresow ani m o­
gą nabyw ać patenty rów n ież za pośrednictw em  
organ izacy j zaw odow ych.

Z POCZTY.
—  Dyr. P. i T. komunikuje: Z dniem 1 stycz 

nia 19.36 r. ustala się now e staw ki ta ry fow e  w  
ruchu te le fon icznym  m iędzy  Polską a Kongiem  
Belg., jak  nasiępuje:_a) opłata za trzym inu tow ą 
rozm ow ę zw yk łą  frn. 60.50, za zaw iadom ien ie  
(report charge) frs 12.33

R ów nocześnie dopuszcza się do ruchu l  P o l 
ską m iejscow ość B razzuyille we francuskie j A f  
rycc rów n ik ow e j via Berlin  —  B ruksela— Leo- 
po!dville. Opłata za trzy m inutową rozm ow ę zwy 
kłą z w ym ien ioną m iejsc.owością w ynosi ffs . 
61.30, opłata zaś za zaw iadom ien ie  fr. 12.33.

RZEM IEŚLNICZA^
-— Egzaminy czeladnicze. W  dniach 30 i 31 

1>. odb yw a ją  się egzam iny czeladn icze dla w szy ­
stkich zaw od ów  rzem ieśln iczych , do k tórych  sta­
nęło oko ło  200 czeladników .

W  dniu 31 b. m. up ływ a term in składania 
podań o dopuszczen ie do egzam inu tych, k tórzy 
nic m ają ukończonej szkoły za w od ow ej dokszta ł­
cającej.

W O JSK O W A.
—  Wyłożenie spisów poborowych rocznika 

1915. Poczyna jąc  od 2 styczn ia re fera t w o jskow y  
Zarządu miasta na p rzeciąg  2 tygodn i w y ło ży  
do p rze jrzen ia  za in teresow anych  spisy p ob oro ­
wych roczn ika 1915. W  term in ie tym  wszyscy 
poborow i w inń i sprawdzić, czy figu ru ją  w  spi­
sach i czy  nie zaszły jak ieś pom yłk i. W  razie 
stw ierdzen ia  n iedokładności za in teresow ani w in ­
ni z ło żyć  odpow iedn ie  rek lam acje  w re feracie  
wojskow ym .

R O Ż N E

—  Dziś sklepy o t «  aete do godz. 9 wiecz. Dziś 
jaku w  dniu przedśw iąterznym  w szystk ie skle­
py na terenie miasta otwarte będą do godz. 9 
wiecz.

? ' Z A B A W Y
—  Zarząd Koła Wileńskiego Związku O fi­

cerów  Rezerwy podaje do w iadom ości, iż w  dniu 
31 grudnia 1935 r., odbędzie  się w  lokalu w łas­
nym ( iiI. O rzeszkow ej 11-a m. 1) J)uncing S y l­
w estrow y —- poeza iek  o godz. 22-ej.

T ra d ycy jn y  opłatek  Z. O. H , połączony z z a ­
bawą taneczną odbędzie się w dniu 5 stycznia
193(ł r., o godz. 20-ej.

F ra n c is zek  O lecnn n w icz

W  szponach 6. P. U
16& stron. Cena egz, 1.80 

Do nabycia w i d m  „Kurjera W ileń sk iego * 
i we wszystkich księgarniach.

Skład główny u Sulora! Viino, ul. Ludwi- 
sarska 11. m 18,

Ź3(Viifejś£ow! o trzym a ją  książkę? j50 n a tes ła - 
ńlU pod  pow yższym  adresem  1 zł. 80 gr. 

znaczkam i pocztow em i

C J t S I N O l F K E M J tR A ! Dziś na, 

nowszy sukces gen ia l. Joan
C K r t W F O R O
w najnowszym  sukcesowym przeboiu szecnśw ia iow ej sławy 

reżysera VAN DYKb

ZACZĘŁO SIĘ OD
POCAŁUNKU

Nowe zaqadnienie! Ciekawe! Aktualne! Powszechne!
Nad p ’ogram : DODATKI i N A JN O W SZE  A K T U A lJA

H ELIOS]
Z powodu wielkiego powodzenia jeszcze ctzfe

£ »  n  A j j  I R ek ordow e  pow odzen ie . Sukces polski '  D ziś n ieod w o ła ln ie  ostatni dzień

a 81 1 “ T Y L K OI £
JU TR O  PRF.MJERA! N a jw iększa zagadka i ta jem n ica n aszego  stulecia

FIGUR
WOSKOWYCH

zrea lizow ane Całkowicie w NATURALNYCH KOLORACH

GABINET
T e a tr-R e w ji ,,W c .s o J y  r i u r z y n ę  ul. LuJw isarska 4.
W e w torek  31 grudnia o  god z  9 e j i 11.30 w iecz. ca łkow ic ie  nowa REWJA SYLWESTRG W4t
1&T22S? „W ielka noc szału i zapomnienia"
Bom by hum otul R ew e.acy jn e  flJ fn ery  I K lerow n. art. lit. R ef-K on . Po  .ew ji DANCING d o  ranir, 
Artyści wśród publiczności. W eso łe  atrakcje Bilety w cen ie  od 5G gr. do  nabycia w k ts le  teatru  

A n on s  I Od dnia l stycznia —  występy Nowego Zespołu Artystycznego.

N E W  J A  | Oziś Si; Ul. Powitanie Nowego Roku 1936
NOC SYLW ESTROW A ' £ S i F -
2 seanse: o  9-ej l 11.15 Ceny na sylwestra specja lne: balKCh bO g r ,  II m 1.50 zł., u lgow e 1.09ŻL

parier I m, 2 zl

C Y R K  " J i i r a r a

Z  1 s
po raz p ierw szy w W iln ie  naj- 
więKszy film  ob ecn eqo  sezon u  

w-g popu l operetk i H. kannaiir 
U pa ja jąra  c y g a ń s k a  m uzyka 
Tryskająca h u m o r e m  ak ijo . 

W  roi. g ł. najsłynniejsza gw iazda  e liran iŁ

Dźwięk. Kino .S W iA T O W O ” Mickiewicza 9 Q

Księżniczka Czardasza
Przekom iczn e sytuacje. Dźw ięki w a lc* i czardasza. W roi. g

rasowa w ęgierka Marta Eggerttl i u osob ien ie  m ęsk iego  czaru Hans Soehnker 
Nad program - N A JN O W SZ E  A TR A K C JE  D ŹW IĘKO W E

A  I  C l #  I Dziś! Porywają-.e, o sza la m ia ją ce^ o zack iem i p ieśn iam i i tańcam i a rc y d z ie ł*  
V  c . t m  A  t r  w*" m    m  f *M esn  €th *3

W rolach  głów nych  Jose rtoficaw Rosiła Moirenc, N&na Maris
Nad program  : D O D ATK I D Ź W IĘ K O W E . — Początek seansów codziennie o godz. 4-ej pp.

LICYTACJA
P od a ie  się do  o gó ln e j w iadom ości, że w

l i iW i l e ń s k i m  L o m o a r d z i e  „ K r e s o w j a
przy ulicy Hetmańskiej 1

w dn. 13, T4, 15 i 16 stycznia 1936 r. w godz. 17— 19 o d b ęd z ie  się licy­
tacja p rzedm iotów  zastaw ionych  przed  dn iem  1 październ ika 1935 roku, 
a n iew ykupionych  do  dnia 10 stycznia 1936 r Zaznacza się, że  w obec 

likw idacji lom bardu  p ro lon ga ty  n ie będą udzie lane.

i l tRestauracja „MAZOWIECKA
W'Ino, ul. Jagiellońska 2-a

ẑ S d »  uroczyste spotkanie Now. Roku
w noc Syl »  estrową przy dźw iękach  orkiestry. Pan ie  otrzym ujz i 
upom inki. P rosim y o  w cześn ie jsze zam aw ian ie sto lików . ,

7 ooważanie m W. Kielis/czyk

ftOW:

Fhw . c IŁM. FAR M..AP. KOWAlś KI' WARSZAWA

|  O SZC ZĘ D ZA TEN, K TO  KU PU JE  |

2 W $KŁADZ’E APTECZNYM ►
perfumeryjnym i Kosmetycznym E

W Ł *  n B Ł f T T A  \
Wńfto, Św. Jańska 11, teł- 4-72 £

W ilk i  wybór ..rtykułów swiątecz. |
s  Ceny niskie, V
1  Kupujący od  z ło tego  o trzym u ją  bon ►

-T TTTTTTTTT TT TTTT-T T-TTe»łTTTTTTTT TTf T^TTTTT

Tartakom
dostarcza szyn, w a go ­
n ików i części zapaso 

wych dia klocow isk: 
„Ju lju sz W eiss", K o le je  
Leśne, Lwów. Potoc 

k jego  50

Place
budowlane

przy ul. Portowej 24 i 
Górze Boufakiwej do 
sprzedania. Informacje. 

Św. iiłcka 9— 1, 
tełeTon 13 - 11.

DOKTOR K Z D .

J. P I O T R O W I C ! '  
J U R C 2 Ł P K 0 W A
Ordynator Szpil Sawicz

C horoby skórne, 
w en eryczn t k ob iece  

W ileńska 34, te l. 18-6& 
P rzyjm uje od  5 — 7 w

DuKTÓR
Z Y G M U N T  i

KUuREWICZ
Chor. woaerycz,, •ylilia, 
■tórie  1 m oczop łc isw *  
f rn m O W i 15. ta l. I N *
Pr*Yjm. o< 8— 1 1 3— ł*

DOKTOR

Blumowicz
C h o r o b y  w e n e r y e s n * ,

•korna i m oc iop łcow #
Wielka 210 tel. 9*21

Prry jra ,  od 9— I I 3— 8

Dz,iś c u c f  
K ln em ato gra fji

całkowicie w naturalnych barwach (plastyka) oraz najnowsza komedja wiedeńska

i*at i Patacfton  
orez Leo Sifezak.
ATRAKCJE .

W e K S ^ I
na zł. 160—  i  wy^aw.
S Sznejder, W in o ,  pi. 
2,111.36, weksel na zl. 
100 -  z wyst. Ch. O fin  
harc, W ilno, na zle-.er.ie 
S. Szapiro> pi. 20.b.3h 
czek  P. K  O. zl. 137.0Ł 
z wyst. L  S o rsk ieg t, 
p rzelew  na f m ę F. W 
Schw eikerta N '.  18U30S 
28 skradzione 21 b. m. 

un ieważn ia się

Korespondent
>  ięzyk. polsk im  n ie ­
m ieck im  i angie lsk im , 
p iszący b ieg le  na m a­
szynie, zna rów n ież in 
ne prace b iurowe (bu- 
chaltei ja ) poszuku je p o ­
mady W ym ag. skrom ne 
A dres  w biurze og losz. 
;E. S obo la , W ileńska 8

M  I I: S 7 k  A N  I E
do w yna jęc ia  3, 4 p oko­
jo w e  Wisznlkie w ygody, 

w i i f e  od jzobiliku- 
’ Tartak i 34 a.

1 lub ‘2 P O K O J E
c iep le, s łoneczne, su­
che, w ygody, ś ródm ieś ­
c ie  du wydzierżaw ien ia 

in te ligentnej osob i 
Śn iadeck ich  1, m. 11

DO SPR ZE D A NIA
m iody, czarny p ies

seter
W ileńska 52 m, 4

U ł KAKZ D E NTYSTA

J .F e ld $ 7teJn
W ileńska  16, teł. 15,30.
Godz. jirzy jęć : 10— 2 i 

5— 7. Porcelanowe 
mostki i koronki.

DOKTOR

ZELDGWIC2
Chor. skórne, wenerycz 
ne, narząaów  m oczow . 

p o w r ó c i ł  
od c. 9— 1 i 5 — € w.

DOKTÓR

Z e ldo n r iczow a
C horoby kob iece , skór­
ne, wene-yczne., narzą­

dów  m oczow ych  
od godz. 12—2 i 4 —7 w 

ul. Wileński 28 « . 3 
tel 2 77.

AKUSZEKa a

Marja
Leknemwa

Przyjm uje ad 9 —  7 w. 
ul. J. 1, s... il iego 5 — 1f
róg O fia rn e j (o b o k  Sądu ) I

A K U S Z E R K A

M. Brzezina
m u a i  le c zn ic zy  

i e lek t ry znc je  
Z w i e r z y n i e c ,  T  Z * * n fc.

t a  lew * Getfiymmc  
ul. G ro d zk a  >7

A K USZER kA

Smsalowskii!
p tM P 'llw t4 :ll>  »r*

»  ni. lN le lk q  1 0 - r 7

tim x* ga b ia .l k on n .w  
■ suwa xmar.icxkł, k r»-  
a .w k l. karxatkl 1 wąg y

D O SPR ZEDANIA
S K LE P  s p o zy *c zy  z to- 
w a iem  na dogodn ych  
warunkach. D ow iedzieć  
s ię ul. Zarzecze 5a — 19

DOKTGrt

Zaurman
choroby weneryczne.

• korne i moczopłciow*
Szopena I ,  tel. 20-74
Przyjm. od 12— 2 i 4— fi

E T T T T a " - ,  iN ISTKAGJ A : W ilno, h.sk, B.ndurskw  ^  4 . T e le fon y : Redakcji 79, Adm in istr. 99. R edaktor naczelny przy jm u je oo  f  2 - 3  ppol. Sekretarz red .k c j*  p r e ^ m u j^ H  *  N
N u t r i i  ^  « . * 7 , - 3  x P H  Itedakcja a.e zw raca. D yrdktor w y d .w n .rtw . p rzy jm u je  .d  g- -7 ppol. Ogłoszeni, są p rzy jm ow an e ; od .oda. .  J . -3  /. . 7 - 9

®  onlo esekuwe P. 8  O. nr, 60.750. DruKarnit —  ul. Bisk. BandursUiego 4, telefon 3-40.
ECHA PR ENUM ER ATY -iesięrzn ie  z odnoszenie* domu lub przesyłką pocztową dodatkiem książkowym 3 zł., z odbiorem w ądministr. be- dodatku książkow e*. 2 i ł . r

O G ŁO SZEŃ  • Z .  wiersz milimetr, prz, « y  lem _  75 «r“  w t^ śc .e  69 * -  z .  tekst. 30 * r„  kron ik , rec akc. i komunikaty -  6 6  gr. z .  w ,e s^jeunoszp ogłosz m teszk.K --- « * « r  «  - R -  

E T t ic n  c * .  dolicz, .i, X. ogłoszenia Cyfrowe i  ubelrryczne 50% 01* poszukujących pracy 50% zniżki. Układ ogłoszeń w rekiem 4-ro łamowy, z .  tek .lem 8 -m.o mowy Z .  Ir.tó
i rubrykę .nadesłane ' R e d z  Kc, a nie odpowiada. A d m i n i s t r a c j a  zastrzega sobie prawo zmiaoy terminu druku ogłoszeń 1 m e  przyjmuje z a s t r z e ż e ń j n i e j s c a ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

u r •W A A n « ik .  , 7n ip fK W ilno. «1. .Buk. Bandurskieso 4, tel- 3-40. HpfiolrtAp a Hn T .iiriw ilr J & n k o w fllu


